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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 run., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się odfc»i. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, la  Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo 
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyuzowska d. p. Swiderskiej.

Hotel S a n y
(Hotel pierwszorzędny)

Restauracya Sayoy

Kijów, Kreszczatik 38. Tel. 864. Świeżo z naj­
większym komfortem i elegancyą urządzony.

W łaściciel Perotti.

A663

Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
dyrekcyą Wl-le Alic> Leroux, solistki z 
„Concert Colonne" w Paryżu.

Zarządzający Charles lfergara.

O G R Ó D  K U P I E C K I
Restauracya T. Roots.

Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa znany solista na 
cymbałkach, Jonesko i orkiestra Rumuńska. Codziennie restauracya 
otrzymuje świeżą prowizyę wprost z Moskwy i Odesy. Wszystkie potrawy 
przyrządzają się na świeżem, śmietankowem maśle, z własnej ferm y  
z Liflandii Przyjmują się zamówienia na urządzanie rozmaitych wrystawnyeh 
śniadań, obiadów i kolacyi na żądanie można urządzać i na mieście. A 601

n ts zm fic y ji M e s y
b. „Gastronom",

przy Hotelu Luniwer, Instytucka Nr 4, 
ma zaszczyt polecić swą doskonałą kuchnię po cenach przystępnych: Śniadania 
do godz. l-ej, każda potrawa po kop. 25. Obiady od l-ej do 6-ej wieczór, 2 
potrawy kop. 40, 3 potrawy kop. 59: Kolacye ń la carte od 20 kop. do 1 rb. 
25 kop. Wina krajowe Apanaży, Wina zagraniczne Wil. Tourneur & C-o, po 
najprzystępniejszych cenach. Piwo Kijowskiego Towarzystwa na kufle po 5 k- 
.i 10 kop. Przy restauracyi elegancko urządzone gabinety z fortepianami, z wej­
ściem oddzielnem. Restauracya otwarta do godz. 2-ej w nocy. Wszyscy mó­
wią po polsku.

Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z dniem l-go października w Kra­
kowie, przy ulicy Staro-Wiślnej nr 14, Internat (Pensyonat) dla panien, chcą­

cych kształcić się w wyższych zakładach naukowych i w Uniwersytecie.
Za mieszkanie i całkowite utrzymanie opłata miesięczna wynosi 70 — 80 do 
100 koron w razie osobnego pokoju (według bieżącego kursu 28 rb. — 32 rb.

do 40 rb.).

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Związku Niewiast katoli­
ckich: Kraków, Rynek główny, Pałac Spiski nr. 34.

R.— 1— 7

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
A . Imszenieckiej

w Kijourie, Fmpduklejowska Np 26.
Z zezwolenia ministra wspólne wykształcenie climpców ■ dziewcząt, pud kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła! c!'aje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazyów. Otwarte] zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.) I, II 

i III kl. Wpisowe dla przygot., kl. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjmują się od go­

dziny id) do 12.
Wykradany będzie język polski.

Ogród
Dyrekcyą A. I. Piskorskiego.

W  D ziś i codziennie

Wielkie, a a d zw p i jn e  zabawy
Występy nowych artystów

Węgierska śpiew. I Więgierska piękność I Włoska śpiewaczka
M-lle Czitag B @ 1 I « 1  “ a  , O S S y  w" ,,e  K°zati

Występ! Znanego artysty Występ!

L A N C E T T A .
Uczestniczą: M-lle Eugenia Malten, M-lle Rita de Nys, W. A. Kapyłow, M-lle

Filgraf i wiele innnych.
Anons. We czwartek, 10-go sierpnia.

Benefis artysty

W . A. K a p y l o  « a
Przygotowuje się wiele nowości

Reżyser B. Sawicki.

7-io k l a s o w a  S z k o t a  H a n d l o w a  Ż e ń s k a
L. Wołodkiewicz owej.

Egzaminn wstępne 21, 22, 23 sierpnia. Wychowanki, po ukończeniu szkoły, 
mają prawo wstępu do wyższych zakładów naukowych (paragraf 22 ustawy). 
Do młodszej przygotowawczej kl. przyjmują się dziewczynki od 8 lat. Pro­
gramy i informacye wszelkie wysyła kancelarya szkoły (Kijów, ulica Rognie-

dyńska Nr 1).

W Amb ulatoryum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar BibiKowski Nr 4, telef. 1394,
łekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8— 3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R3b8

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI

7-mio  k l a s o w a  S z k o ł a  na w s i .
Internat szkolny za opłatą rb. 300 rącznie.

Wpis przeciętnie IQO rb. rocznie.
Podania przyjmuje codziennie kancelĄrya na miejscu.

A275-6-1 Grtydzisk, Czerwony Dwór.

Gimnazyum filologiczne polskie Tadeusi
(Przy udziale naj wybitniej szych sił 

7 września. Egzaminy zaczynają sią dnia 
niuje codziennie kancelarya przy ul. Żóra" 

Przy gimnazyum otwarta będzie kia)
tama). Wpisy nizkie od rb. 30 półrocznie 

Program szkoły można nabyć u wo:\ 
markami pocztowemi).

ierzputowskiego, w Warszawie.
Ll logicznych) rozpocznie zajęcia d. 
.Lerpnia. Zapisy kandydatów przyj- 
1 4̂9, od godz. 5 do 7 po poł. 

zstępna i przedwstępna (elemen 
pląsie przedwstępnej

za. 10 kop. (można przesyłać 
A711

Na Podolu w Hali Targowej ^
w p r o s t  C e r k w i  B r a c k i e j  

została otwarta A P T E K A
prowizora Maryana ŁĄCKIEGO. A749

8-io klasowy 
Pierwszorzędny Zakład Naukowy Żeński 

Katarzyny Połtowicz
l z praktycznymi i zawodowymi wykładami, przyjiiiuje uczennice, zwłaszcza do

klas starszych.
Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 

i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru.

Najnowsza udoskonalona pod każdym względem maszyna do pisania

„ K A N C L E R Z " . A699
Druk widoczny od początku do końca wiersza w polskim, rosyjskim 

i innych alfabetach. Co do praktyczności mocy i tąniości przewyższa wszy­
stkie egzystujące pierwszorzędne maszyny. Jedyne przedstawicielstwo dla ca­
łego Południowo-Zachodniego kraju i gub. połtawskiej i czernigowskiej: Kantor 
G- S. Reznikowa, Kijów, W.-Zytomierska 12, telefon 1591. Szczegóły i cen­
niki na każde żądanie. Potrzebni są agenci i reprezentanci na pewne rejony.

Bławatno-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego
„I. P E C H C W I C Z I  S Y N "

przy rogu ulicy Aleksandrowsk.ej i placu
Telefonu Ns 2177.

Zawiadamia swycli szanownych odbiorców o otrzy­
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennego 
_________ sezonu, w największym wyborze. A 76 i

Lecznica dentystyczna btz bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz.
■30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 ranc do 9 wiecz.

Zarząd polskiego T-wa gimnastycznego ze z dniem f  sierpnia w loka­
lu T-wa (róg Lewaszowskiej i Luterańskiej, rozpoczęły się systematyczne lekcye 
gimnastyki dla dzieci od lat 6 do 14 i dla młodzieży od 14 do 18. Opłata za 
trzy lekcye tygodniowo wynoai 50 kop. miesięcznie dla dzieci członków T-wa 
i 1 rb. dla innych osób. Zapisywać się można w lokalu T-wa od 10 do 12 
przed południem codziennie (róg Lewaszowskiej i Luterańskiej).

Nowo- ° " y sklad M A T E R II JED W A BN Y C H  ==
Kreszczatik Ne 22. 
=  Grand Hotel.

Wielki wybór ostatnich nowości sezonowych. ®  Ceny najumiarkowańsze.

wyrobów różnych fabryk

A. ARUTIUNOWA i S-ki
Szkoła domowego gospodarstwa

i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu.
Podania na kursa zimowe przyjmują się:

W. W łodzim ierska 49 , naprzeciw teatru. 75lA

Normalna jadłodajnia A75°
przy szkole domowego gospodarstwa.

Sporządzanie obiadów higienicznych jarskich (wegetarayńskich) i według prze­
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g. 6 w. W. Włodzimierska Nr 49 naprze­

ciw teatru.
Filia na Padołu Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem.

Pierwsza 7-kl. szkoła komercyjna Żeńska 
z pensyonatem

ANIELI W ERECK IE J
Warszawa, ul. Foksal, 18, (telef. 2903). 
Egzaminy wstępne rozpoczynają się d. 3 
września o g. 10 rano. Z początkiem 
roku szkolnego otwarty będzie oddział 
elementarny dla dzieci obojga płci nie 
umiejących czytać w wieku 6— 8 lat. 
Zajęcia w oddziale tym odbywać się 
będą od g. 10 do D/a- Opłata wynie­
sie 50 rb. rocznie. Podania wraz z do­
wodami przyjmuje kancelarya szkoły 
codziennie z wyjątkiem świąt od 2 do 
6 po południu:

Dyrektor Ziemowit Arlitewicz.

R n iC T D iP U  Fundklejowska Nb 8, i UlLlmutlj Specyalny skład

P O C Z T Ó W E K
ALBUMY i PAPETERIE.

A  14—50—  51

„Postęp
w odżywianiu się“

patrz ogłosz. na 4-ej stronie.
A 7 16

PRZY JYs 147 DOŁĄCZAMY ZAMÓ­
WIENIA I CENNIKI GŁÓWNEGO 

SKŁADU FABRYKI TYTONIU 
I PAPIEROSÓW 
T-wa Akcyjnego

„Salomon Kohen“.

Bławatny Magazyn
D. ALEKSIENKO

Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełniannych materyałów.

A759

n|n non niezbędne do modnego ucze- 
U ld (Jdll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro­
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

Dla p.p. Uczących się z rabatem

, m m m \
dla niższych i wyższych zakładów nau­
kowych, ostatnich wydań, w tanich o- 
prawach, posiada na składzie księgarnia 

i skład nut muzycznych.
Leona Idzikowskiego w Kijowie

Katalogi nut i książek wysyła
bezpłatnie. A768

NfliiP7upiplh znaJ- sPec- !ran jsz-lidUUŁjL Clftdf (teor. i prak.), oraz 
muzykę, poszukuje lekcyi. M.Błago- 
wieszczeńska 93 m. 9. R413—2— 1

Do niniejszego Jfc-ru dla p.p. za­
miejscowych abonentów dołącza się 
illustrowany cennik i zamówienie w 
kopercie z adresem „Salomon Kohen“

K A L E N D A R Z .

6 (19) N iedziela - Przemienienie Pańskie.
7 (20) Poniedz.— Kajetana W .
8 (21) W torek— Cyryaka, Larga i Smaragda.
9 (22) Środa—Bomana M.

10 (23) Czwartek—Wawrzyńca M.
11 (24) Piątek — Zuzanny P. M.
12 (25) Sobota — Klary P.

Wschód słońca o godz. 4 m. 50. 
Zachód słońca o g. 7 m. 17. 
Długość dnia godz. 14 m. 27. 
Ubyło dnia godzin 1 m. 55.

Wschód księżyca c g. O m. 00 
Zachód księżyca o g. 4 m. 25 w. 
Dnia 7 Nów o g. 3 m. 2 r.

Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
ty stów operow. Dziś: „Gejsza41, początek o
godz. 8 i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą-p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

ChAteau des Fleurs. Dziś: „Podróż po A- 
fryce“ . Początek o godz. 8 i pół.

Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 w ponie­
działek, środę i piątek.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Błędne
k o ł o .

Warszawa przeżyła znowu kilka 
straszliwych dni. Depesze Agencyi 
urzędowe] i szczegóły, zawarte w 
dzisiejszych pismach warszawskich, 
tworzą obraz tak straszliwy, źe 
kiedyś, za lat kilkadziesiąt może, 
potomni nie będą wierzyć tym o 
pisom i będą uważali je  za wy­
twór chorej wyobraźni.

W środę partye socjalistyczne 
jednocześnie w kilkunastu miej­
scach zorganizowały szereg zama­
chów na policyę, żołnierzy i żan­
darmów, do cyrkułów rzucono 
bomby i w ten sposób zamordowa­
no lub ciężko raniono 45 policyan- 
tów, żołnierzy i żandarmów.

Z drużyny bojowej raniono, are­
sztowano i zabito, według danych 
agencyi, cztery osoby, według in- 
formacyi «Kuryera Warszawskie­
go»— pięć.

Tak przedstawiają się straty
«stron walczących».

Ale była tam, niestety, jeszcze 
jedna strona — Bogu ducha win­
ni przechodnie, ciekawią zwabieni 
odgłosem strzałów do okien i na 
balkony, dorożkarze, którzy nie
zdążyli ukryć się przed ślepą kulą, 
kobiety, których sam widok stra­
szliwych mordów pozbawił zmy­
słów i wreszcie dzieci.

Lista, ułożona przez «Kuryer», 
pierwszego dnia obejmuje około 
150 osób.

Tak przedstawiają się straty stro­
ny niewalczącej, «neutralnej».

Wymowny obraz stosunków,
świadczący o stanie bezpieczeństwa 
osobistego spokojnych mieszkańców 
i umiejętności lub dobrej woli 
władz, walczących z tero rem.

Nie jest to, naturalnie, fakt 
nowy, faktów tego rodzaju, nie­
mniej krwawych, niemniej wy­
mownych, można było uzbierać ca­
łą litanię, ale takiej orgii mor­
dów jeszcze nie zaznało nieszczę­
śliwe miasto od lat czterdziestu.

I dzieje się to w chwili, kiedy 
ministeryum Stołypina szeroko roz­
pisuje się o konieczności reform, 
a jednocześnie odrzuca pomoc paź- 
dziernikowców, żądających niezwło­
cznych reform, i robi to pod ha­
słem: «z początku spokój, później 
reformy».

I oto Królestwo, w ciągu tylu 
lat nękane wszelkiego rodzaju sa­
mowolą i bezprawiem, niemogą- 
ce nadal istnieć poprostu bez grun­
townej naprawy stosunków, bez 
szerokiego udziału ludności w spra­
wach miejscowych, krwią własną 
płaci za fatalny błąd władzy cen­
tralnej, nierozumiejącej, że bez 
reform nie może być spokoju, że 
nabrzmiałe bólem rany społeczne 
nie mogą nie wywoływać bole- 
śnych wstrząśnień, pók, umiejętna 
dłoń nie zarządzi przynajmniej 
pierwszego opatrunku.

Nie mogą zrozumieć tego wła­
dze centralne, nie chcą zrozumieć 
tego władze miejscowe Królestwa-

Na wszystkie dolegliwości w apte­
ce urzędowej dotychczas istnieją 
tylko stare środki: różnego rodzaju 
wyjątkowe stany, urozmaicone 
większą lub mniejszą ilością patro­
lów i rozporządzeń obowiązują­
cych.

W Królestwie zbankrutowały o- 
statecznie wszystkie te środki. 
Stan wyjątkowy tero ryzuje wpraw­
dzie, ale tylko spokojnych mie­
szkańców ,i kule w swej wędrów­
ce napotykają przygodnych prze- 
chudniów, kolby i bagnety nie u- 
mieją odróżnić buntowników od 
posługaczy szpitalnych.

Najmniej traci na tern wszy- 
sikiem barbarzyński terur, stosowa­
ny przez socyalistów do najniż­
szych, a często nieświadomych 
swej roli organów władzy wykona­
wczej.

Dla teroru najstraszniejszą jest 
rzeczą niechęć i potępienie ogółu, 
rosnące w miarę tego, jak społe­
czeństwo odczuwa całą zgubność 
podobnej roboty. Ale świadomość, 
szybko rosnąca nad mogiłami Pio­
trowskiego i Baranowskiego, naraz 
zostaje zamącona, kiedy pod cio­
som kolb i bagnetów pada spokoj­
ny przechodzień, kiedy na ulicach 
giną kobiety i dzieci.

YV uczuciach, rodzących się wo­
bec takich faktów, zbiera obfity 
plon i nową czerpie siłę krwawe 
widmo teroru.

Teror rewolucyjny i walka z 
nim w takiej formie, w jakiej do­
tychczas prowadzą ją władze w 
Królestwie, tworzy straszliwe błę­
dne koło, z którego może być 
tylko jedno wyjście: autonomiczne 
rządy Królestwa, opierające się na 
zwartej i zorganizowanej już dziś 
opinii kół narodowych.

Idem.

U stóp  
Jaśniej Góry,

-ccm—

Pół miliona ludu polskiego zeszło się 
do stóp Królowej Polskiej, która ongi 
z potopu krwi, łez i bólu, zalewające­
go Rzeczpospolitą, wyprowadziła naród 
polski.

Pod Jej to natchnieniem wszystko, 
co było najlepsze w narodzie, złączyło się 
w jedną całość do walki o cześć, o ho­
nor i o całość rozszarpanej przez na­
jeźdźców ojczyzny.

Na wieść, że czcić będą Ją, Matkę 
naszą, KrólowTę Polską, cała Polska, jak 
długa i szeroka, drgnęła...

I popłynęła rzesza ludu polskiego ze 
wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypo­
spolitej i z bliższych i dalszych.

Szły tłumy i z Małej i z Wielkiej 
Polski, i ze Śląska i z Litwy, i z W o­
łynia.. .

Szły z modlitwą na ustacn, ożywieni 
jednem tchnieniem— paść do stóp Jej, 
Orędowniczki naszej, ukorzyć się przed 
Nią, Królową serc naszych.

Korzyły się rzesze, zespolone wiarą i 
miłością ojczyzny, a duch Kordeckiego 
unosił się nad nimi.

Był to dzień pełen królewskiego ma­
jestatu, bo lud przemawiał.

Przebieg uroczystości poświęcenia wie­
ży na kościele klasztoru Jasnogórskie­
go, „Dzwon Polski" tak opisuje:

1) Początek uroczystości.

W  środę, o godz. 9 i pół rano, zebra­
ne duchowieństwo na Jasnej Górze w 
sali rycerskiej, tak zakonne, jak i świe­
ckie przeprowadziło w uroczystym po­
chodzie przed wielki ołtarz w głównym 
kościele Ich Ekscelencye: arcybiskupa- 
Metr^politę warszawskiego ks. Wincen­
tego Chościak Popiela, biskupa kujaw- 
sko-kaliskiego ks. Stanisława Zdzito- 
wieckiego, biskupa sufragana warszaw­
skiego ks. Kazimierza Ruszkiewicza, 
gdzie po przywdzianiu szat pontyfikal- 
nych przez pomienionych książąt Ko­
ścioła, pochód cały ruszył wśród szpa­
leru straży honorowej przed wielkie 
drzwi świątyni Jasnogórskiej. Tutaj 
rozpoczęła się ceremonia poświęcenia 
nowoodbudowanej wieży.

Na prowizoryczną kazalnicę wstąpił 
najprzewielebniejszy Generał Zakonu 
Paulinów, ojciec Euzebiusz Rejman. Po 
wygłoszeniu mowy J. E. ks. arcybi­
skup w otoczeniu duchowieństwa udał
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się na pierwsze piętro nowowzniesionej 
wieży. Obszedł krużganek, kropiąc wo­
dą święconą mury, następnie udzielił 
pontyfikalnego błogosławieństwa zebra­
nej rzeszy.

Odbył się pontyfikalny pochód po 
wałach, otaczających świątynie, przy 
śpiewie: „Święty Boże".

Był to moment wzruszający, którego 
pióro opowiedzieć nie może— trzeba by­
ło być naocznym świadkiem. Łkanie 
wydobyło się z tysiąca piersi wiernych. 
Stanęły przed oczyma czasy oblężenia 
twierdzy Jasnogórskiej przez generała 
szwedzkiego Miiłlera, kiedy ks. Korde­
cki. otoczony nieliczną drużyną, w po­
chodzie błagalnym po wałach przy 
śpiewie tejże samej pieśni: „Święty Bo­
że" wzywał opieki i pomocy Bogaro­
dzicy.

Przy końcu tejże procesy! z podwyż­
szenia umyślnie zrobionego na wałach 
trzej powyżej wymienieni książęta Ko­
ścioła udzielili jednocześnie zebranym 
setkom tysięcy ludu wiernego błogo­
sławieństwa pasterskiego. Chwila by­
ła niezwykła, z piersi tych setek ty­
sięcy wyrywały się długo niemilknące 
okrzyki: Niech żyją, wiwat!

Potem odbywały się jednocześnie su­
my pontyfikalne w wielkim kościele i 
na krużganku celebrowane: w wielkim 
kościele przez J. E. ks. Ruszkiewicza, 
biskupa sufragana warszawskiego, a na 
zewnątrz świątyni na ganku kościel­
nym przez biskupa kujawsko-kaliskie- 
go, Zdzitowieckiego. W czasie sumy 
wygłosili kazania, w wielkim kościele 
ks. kanonik Puacz, a z wałów ks. ka­
nonik Zygmunt Chełmicki.

2) Kazania.

W  czasie sumy na kazalnicę w głów­
nej nawie kościoła wszedł ks. kanonik 
kapituły katedry włocławskiej, proboszcz 
kościoła paraf, w Kłobucku pod Często­
chową, Kazimierz Puacz.

Po wyjaśnieniu znaczenia uroczysto­
ści Wniebowzięcia N. M. P., szanowny 
kaznodzieja wytłómaczył ludowi, że 
Matka Boża jest Królową nieba i zie­
mi, a w szczególności Królową Polski, 
bo Polacy z podwójnego względu są 
poddanemi Jej; raz jako chrześcijanie, 
powtóre, jako dzieci tego narodu, który 
uznawał zawsze i uznaje Maryę, jako 
Królową swoją.

«Pytam Was przeto, czy czcicie swoją Królo- 
wę? touo, że uie wszyscy! Smutne to, bolesne 
nad wyraz! Czasy się zmienił*. Zawisła kara nad 
naszym narodem, bo ten naród uie dotrzymał z 

■królem obietnic, ślubów, uczynionych we Lwowie 
przed 250 laty. Za sprzeniewierzenie się Bogu i 
zapomnienie o Królowej Niebieskiej, sprawiedli­
wość Boża strąciła korouę z czoła iw  udu, a ska­
zawszy go ua ciężką służbę u sąsiadów — kazała 
mu karmić się Chlebem ucisku i pić ze strumie­
nia goryczy! Mało tego, coraz to Yyięcej obejmu­
jąca cały uaród obojętność ku czci Boga, ku czci 
Maryi zrodziła niewiarę, która dziś w ucisku 
swoim pożera starych — młodzież—co więcej, na­
wet dzieci!

Wygasiła ona miłość bliźniego — rozbiła nas, 
rozcząstkowała na partye, partyjki i stanęły te 
partye dziś do walki ze sobą — stanął brat prze­
ciwko bratu, syn przeciwko ojcu— córka przeciw­
ko matce i zawrzał bój straozuy, pojawiły się 
mordy publiczne i tajue, polała się Krew bratnia, 
a nikt nie wie, co jutro nastąpi? Może wszyscy 
rzucą się na siebie, jak lwy, jak hyeny rozżarte, 
aby się pożreć wzajemnie,' zniszczyć, a Polsce 
sprowadzić zagładę— ku uciesze wrogów tej bie­
dnej ziemi, przesiąkłej krwią męczenników w o- 
bronie Boga, Ujczyzuy i uaroduL. Lecz czas ocu­
cić się, mówi dalej kaznodzieja, w tej krwiożer­
czej walce, czas opamiętać się wzajemnie — czas 
powrócić do Boga, do swej Matki Maryi.

^Następnie mówca przeszedł do budowy wieży: 
«Cześć wam i podzięka wszystkim, którzyście 
przyszli z pomocą wdowim groszem dla postawie­
nia tego pcmnika. Syuy Wasze, wuuki Wasze 
wspominać uędą ze czcią wasze imiona — waszą 
ofiarność. Ale cześć i pmlzięka większa uależy 
się tym stróżom miejsca świeLego —  konwentowi 
całemu 0 0 . Paulinów.

«Cześć temu przodownikowi, temu wodzowi 
tej drużyny, uajprzewielebniejszemu Ojcu-genera- 
łowi Euzebiuszowi Rejmanowi za te pomniki, 
które On wystawił swą pracą, swem staraniem, 
swą zapobiegliwością.

«To drugi Kordecki! Tamteu brouił ud naja­
zdu— ten odbudowuje co ząb czasu zniszczył. Ten 
życie swoje łoży, aby to sanciuarium  narodowe 
utrzymać w stauie należytym. Tamten piersią za­
słaniał Jasną Górę — ten całe siły swoje chętnie 
niesie w ofierze, aby to miejsce, tak drogie dla 
Narodu, w należytej świetności utrzymać i prze­
kazać dla następnych pokoleń. Karty historyi ze 
czcią wspominają Kordeckiego, Naród stawia po 
inniki temu szermierzowi Krzyża Chrystusowego; 
dziś historya uietylko narodu polskiego, ale Ko­
ścioła Chrystusowego—złotemi zgłoskami wypisu­
je  imię Gjca-geuerała ks. Rejmana. Waszym obo­
wiązkiem, Rodacy, przechować to imię w pamię­
ci swojej, Waszym obowiązkiem nieść wdzię­
czność w modlitwie za tych Strażników, Obroń­
ców tej twierdzy Jasnogórskiej.

Potem kaznodzieja zaznaczył historyczne zna­
czenie Częstochowy dla Polski i zalecał zwróce­
nie się do Matki Boskiej i zaniechanie walk bra­
tobójczych, «zeby brat do brata wyciągnął dłoń 
wzajemnie, żeby te ręce splotły się w uścisku 
miłości bratnięjb...

Na ustawioną na wałach ambonę pro­
wizoryczną wstąpił ks. kanonik Zygmunt

Chełmicki. Kaznodzieja, wyszedłszy z 
założenia „Marya najlepszą cząstkę wy­
brała", widząc całe morze pochylonych 
głów i rozmodlonych twarzy, widzi w 
nich właśnie oną lepszą cząstkę, którą 
wybrani, porzucając kłopoty i pracę co­
dzienną, spieszą pokłonić się Jasnogór­
skiej Pani. Ale uietylko to uczucie spro­
wadziło tu wierne dzieci Maryi, ale i 
radosna uroczystość poświęcenia wieży, 
która, jak lat temu sześć po spaleniu 
swojem była ciosem, który uderzył w 
serce całego kraju, tak i obecnie brzmi 
echem radości, jak daleko sięga mowa 
polska, gdy ją widzimy wystrzeliwająeą 
tam do góry, skąd płynie nasze ukoje­
nie, nasza inoc i nasza nadzieja.

Kaznodzieja następnie zwracał uwagę, 
jak ściśle imię Maryi złączone jest z 
dziejami naszemi, jak pierwsza pieśń 
polska zabrzmiała dla Bogarodzicy, jak 
przy najezdzie Szwedów Panienka Ja­
snogórska wzbudziła męstwo całego 
kraju, jak wreszcie w ciągu ostatnich 
lat czterdziestu, gdy imię Polski usiło­
wano wykreślić z kart dziejów współ­
czesnych— ta Jasna Góra stała się osto­
ją wszystkiego, co katolickie i polskie, 
źródłem ufności w lepszą przyszłość, pły­
nącą z miłosierdzia Bożego. I spełniło 
się orędownictwo Maryi, bo oto lepsza 
jutrzenka świta naszej przyszłości. Jako 
świadectwo tego, widzę te rozpostarte 
przede mną znaki polskie i słyszę ze 
wszech stron brzmiącą pieśń polską.

Następnie kaznodzieja, poruszając 
waśnie i walki bratobójcze, jakie od 
dłuższego czasu targają nieszczęsną oj­
czyzną, zwraca się do słuchaczów: „Ale 
ten wielki dzień dzisiejszy powinien 
być dniem przebaczenia. Zapomnijcie 
uraz dawnych, podajcie dłoń bratnią 
tym braciom waszym, których uważa­
liście za wrogów. Jak ta wieża jasno­
górska pięknie strzela w niebiosa, tak 
popłynąć powinny serca wasze. We 
wspólnym uścisku ukochania pracujcie 
nad wzmocnieniem wiary waszej, nad 
odrodzeniem ojczyzny ukochanej'1.

Niezwykle piękna i podniosła była 
mowa inauguracyjna przewielebnego 
ojca-generała Rejmana.

Ksiądz generał w krótkiej notatce 
historycznej wspomniał o pożarach, któ­
re w różnych odstępach czasu niszczy­
ły wieżę jasnogórską. I dziwna Opa­
trzność zrządziła, że za każdym razem 
runięcie części przepalonej wieży nie 
było powodem zniszczenia wspaniałej 
świątyni. Mówca zapoznał zebranych 
z historyą budowy nowej wieży i fa­
ktycznie podziwiać należy, co zdziałano 
w tak krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu. Nie ograniczono się na odre­
staurowaniu i podwyższeniu samej wie­
ży, lecz gruntownie odrestaurowano 
i odnowiono cały klasztor Jasnogórski 
i poczyniono wielkie udogodnienia dla 
pielgrzymów. Stało się to dzięki nie­
zmordowanej pracy i niewyczerpanemu 
zapałowi dła sprawy ks. Euzebiusza 
Rejmana.

Rzeczywiście, o ile karty z przeszło­
ści zawierają wiele nazwisk znakomi­
tych i zasłużonych pomiędzy ojcami 
klasztoru Jasnogórskiego, tyle ojciec 
Rejman jest genialnym wprost zarząd­
cą i gospodarzem tego serca, myśli 
i uczuć naszych religijnych i narodo­
wych.
- O zasługach ojca Rejmana dla Ko­
ścioła i ojczyzny świadczy najlepiej 
ta miłość i cześć ogólna, jakie go ota­
czają. Trzeba widzieć te rozpromienia­
jące się twarze pątnicze na widok oj- 
ca-geuerała. Pielgrzymi nie pominęli 
ani jednej sposobności, aby nie zama­
nifestować swoich uczuć bezgraniczne­
go przywiązania i czci dla przewiele­
bnego przeora.

Po skończunem nabożeństwie, tłumy 
domagały się ujrzenia ks. generała za­
konu Paulinów, ojca Rejmana. Gdy ten 
wyszedł na krużganek wałowy, niemil­
knące długo okrzyki wiwatowe: „Niech 
żyje", „W iwat", powtarzały się przez 
dobre pół godziny. Ksiądz Rejman 
zniewolony był kikakrotnie ukazywać 
się tłumowi.

3) Kompanie.
— Niepodobna opisywać wszystkich 

kompanii. Najwspanialsze bodaj były 
kaliska i warszawska, poprzedzone 
przez sztandary narodowe. Prawie 
przed wszystkiemi kompaniami niesio­
ne były przez młodzież, ubraną w ko­
stiumy naiodowe, amarantowe sztanda­
ry z orłami białymi, lub też proporce 
o barwach narodowych. Kiedy w cza­
sie procesyi pontyfikalnej po murach 
wszystkie sztandary zgrupowały się na 
placu wprost kaplicy z obrazem cudo­

wnym, naliczyliśmy 36 sztandarów na­
rodowych. Uczestnicy wszystkich kom­
panii mieli przypięte u boku kokard­
ki dwukolorowe: białe z amarantowym.

— Jak wielka była liczba pątników, 
zebranych w dniu wczorajszym i one- 
gdajszym pod Jasną Górą— trudno obli­
czyć. Cyfra ta waha się pomiędzy 
400— 500 tysiącami Księży świeckich 
i zakonnycli przybyło ‘287.

— Już od wczoiaj po południu kom­
panie zaczęły stopniowo opuszczać Czę­
stochowę i podążać do domów. Ze sta- 
cyi kolei W.-Wiedeńskiej wysłano wczo­
raj w kilku kierunkach 10 pociągów 
specyalnie pątniczych. Pociągi te skła­
dały się z wagonów klasy IV i w ka­
żdym pociągu jechało około 2,000 pątni­
ków. Wiele kompanii wyruszyło z po­
wrotem pieszo.

— Pątnicy uskarżali się, że w czasie 
podróży jacyś nieznajomi podejrzani lu­
dzie usiłowali ich kilkakrotnie sprowo­
kować. Rozdawano proklamacye podbu­
rzające i rozsiewano pogłoski, że w 
Częstochowie odbędzie się w czasie u- 
roczystości pogrom Żydów. Wielu z po­
śród bojaźliwszych, pod wpływem tych 
wersyi, zaniechało pielgrzymki i powra­
cało do domów. W jednej miejscowo­
ści narodowa młodzież robotnicza, to­
warzysząca pielgrzymce warszawskiej, 
rozprawiła się z jakimś podejrzanym o- 
sobnikiem, który towarzyszył kompanii.

Nieznajomy ten zachowywał się wy­
zywająco, a kiedy na zapytanie, jak się 
nazywa, dawał odpowiedzi wymijające, 
chcEmu go zrewidować, wtedy wyjął 
sztylet i rzucił się na indagujących. 
Napastnika obezwładniono i obito w 
straszny sposób. Gdzieindziej znowu nie­
wiadomo kto nasypał szkła do rzeki w 
tern miejscu, gdzie pielgrzymi przecho­
dzą wodę w bród. Wiele osób pokale­
czyło sobie nogi.

Pomimo tych usiłowań, ze strony ży­
wiołów z pod ciemnej gwiazdy wszy­
stkie kompanie przybyły do Jasnej Gó­
ry w należytym porządku.

Naprzeciw większym kompaniom przy 
bywającym wychodziły inne kompanie 
ze sztandarami kościelnymi i narodo­
wymi!

4) Straż obywatelska.
Wielkie słowo uznania należy się 

dzielnej straży obywatelskiej, która 
strzegła porządku" zarówno wewnątrz 
świątyni, jak i w podwórcach klasztor­
nych, na placach i ulicach, przyległych 
do klasztoru. W  skład straży obywa­
telskiej weszli przedstawiciele wszy­
stkich stanów i zawodów z Częstocho­
wy, straże ogniowe przybyłe nawet z 
dalszych okolic kraju, włościanie oko­
liczni i przybyłe z Warszawy plutony 
Sokoła warszawskiego i Sokoła z in­
nych miast. Straż honorową podzielo­
no na 3 oddziały, z których pierwszy 
strzegł porządku wewnątrz świątyni, 
drugi w obrębie murów klasztornych i 
trzeci na ulicach i piacach. Członko­
wie straży honorowej mieli odróżniają­
ce ich od innych pątników kokardy 
różnokolorowe. Na czele oddziałów sta­
nęli pp. inż.: Władysław Kozłowski,
Kordel Pietrzykowski, Jamnicki i Jura- 
kowski. Pierwszy to rok, kiedy wła­
dze miejscowe zdecydowały się pozwo­
lić na utworzenie straży obywatelskiej 
i usunęły z obrębu murów klasztornych 
policyę. Jeszcze raz mieliśmy możność 
podziwiać sprawność obywateli, pełnią­
cych służbę publiczną. Pomimo nie­
zwykle licznego przybycia pątników, 
ścisku nie dawało się odczuwać. Przy­
bywających do klasztoru wpuszczano 
przez bramę główną, wychodzących zaś 
wypuszczono przez bramę od ul. św. 
Barbary. Ustawione kordony straży 
przestrzegały, aby tłumy zachowywały 
odpowiedni kierunek marszruty. Pou­
mieszczane w dużej ilości wielkie ta­
blice objaśniające, ułatwiały oryento- 
wanie się, w jakim kierunku należy 
podążać. W pustych sklepach kla­
sztornych umieszczono biuro straży, do­
kąd odprowadzano zabłąkanych, zło­
dziejaszków i odnoszono rzeczy znale­
zione. Naogół, biorąc frekweneya kra­
dzieży i wypadków była niezwykle 
mała.

otraży obywatelskiej i jej kierowni­
kom należą się słowa serdecznej po­
dzięki.

o) Uczta.
Po nabożeństwie solennem w koście­

le o godz. ‘2 popołudniu odbył się wczo- 
raj w gościnnym refektarzu 00. Pau­
linów obiad dla książąt i dygnitarzy 
Kościoła, przyjezdnego i miejscowego 
duchowieństwa, przedstawicieli warstw

nowego prawa, silniejszego nad prawo 
własności — prawa do życia..."

„Z drugiej strony widzimy inną po­
stać... Od dzieciństwa wychowany w 
nędzy, bez innych radości nad przyje­
mności rynsztokowe, nieraz pozbawio­
ny chleba, a zawsze prawie miłości 
i ciepła rodzinnego, syn ojca alkoholi­
ka i matki prostytutki, rośnie taki 
człowiek, nie słuchając sumienia, o 
którem mówią ci, co właśnie sumienia 
nie mają i mieć nie potrzebują, głuchy 
na wszystko — prócz głosu własnego 
zgłodniałego żołądka... Taki człowiek 
wyciągnął rękę po kawałek „cudzego 
chleba..."

I oto skutkiem nieprzewidzianego, 
a często pełnego gorzkiej ironii zbiegu 
okoliczności — spotykają się te dwa 
typy, wytworzone przez nasz ustrój 
społeczny, tam, gazie milczą wszelkie 
cierpienia ludzkie, gdzie ma prawo mó­
wić tylko sumienie — w sali sądowej... 
Bogacz odziany w pyszną togę sędzie­
go, sądzi przestępcę, okrytego łachma­
nami...

Prawo własności i prawo do życia 
spojrzały sobie w oczy.

„Sędzia, który nigdy nie zaznał stra­
szliwych męczarni głodu, który się wy­
chował wśród zabobonnego kultu, wła­
sności, nie pozwoli na żaden zamach 
na tę świętą dlań zasadę, nawet wo­
bec wymagań groźnego prawa do 
życia...

„Oskarży przestępcę... I grono na­
syconych, pięknie ufryzowanych „bur­
żujów" spotka ten wyrok oklaskami.

społecznych i delegatów pism krajo­
wych i zakordonowych. Podczas obia­
du odczytano przy mnogich wiwatach 
listy i depesze gratulacyjne, jakie na­
desłali księża arcybiskupi poznański i 
lwowski, biskupi: litewski, płocki, w i­
leński, tarnowski, przemyski, kowień­
ski i inni dostojnicy i dygnitarze ko­
ścielni i świeccy.

Wypowiedziano wiele mów, których 
nie sposób wszystkich notować. Prze­
mawiali między innymi: J E. ks. arcy­
biskup Popiel, J. E. ks. biskup Zdzito- 
wiecki, Przewielebny ojciec-geneiał Rej­
man, red. Lesznowski z Warszawy, Dą­
bek, redaktor „Katolika" z Bytomia, 
rejent Małkowski, Kwiatkowski delegat 
„Tygodnika Ilustrowanego" i wielu in­
nych.

Do jego Świątobliwości Ojca św Piu­
sa X  postanowiono wysłać telegram w 
języku francuskim, który w tłómacze- 
niu dosłownem brzmi, jak następuje:

„Arcybiskup warszawski, biskup 
tvlocławski, generał zakonu Pauli­
nów, setki duchownych polskich i mi­
liony ludu polskiego, zjednoczeni w 
sercach katolickich z powodu poświę­
cenia nowej wieży słynnego klaszto­
ru Częstochowskiego, korzystają z tej 
sposobności, aby złożyć u stóp Two­
ich uczucia wierności w wierze kato­
lickiej, przywiązania do stolicy Apo­
stolskiej i do Ukochanej Osoby Wa­
szej Świątobliwości*.

Przegląd polityczny.
(Polityka Watykanu.— Stosunek Kościoła 
do Państwa we Francyi.— Rozkaz papie­
ski tworzenia assccyacyi kanonicznych. 
— Encyklika Piusa X  do biskupów wło­
skich w sprawie dyscypliny księży. — 
Rozkaz powrotu księży z polityki do Ko­

ścioła).
Dwa niezmiernej doniosłości fakta w 

polityce Watykańskiej mamy dziś do 
zanotowania. Pierwszy, to edykt do 
kardynała arcybiskupa paryskiego, ks: 
Richarxa, regulujący nowy stosunek Ko­
ścioła katolickiego do państwa we Fran­
cyi, na podstawie niemego uznania roz­
działu Kościoła od Państwa we Francyi 
i urządzenia kanonicznych assocyacyi 
czyli gmin wyznaniowych katolickich 
zupełnie od państwa niezależnych; dru­
gi to ogłoszona w dniu 28 lipca encyklika 
do biskupów włoskich o dyscyplinie kleru 
katolickiego. Rozporządzenie papieskie 
usuwa się z pod dyskusyi publicznej. 
Ojciec święty nakazał wiernym katoli­
kom we Francyi aby w myśl ustawy z 
9 grudnia 1905 o rozdziale kościoła od 
państwa połączyli się w stowarzyszenia 
religijne t. zw. kanoniczne assocyacye. 
Tym sposobem najwyższa władza ko­
ścielna protestując przeciw rozdziałowi 
Kościoła od państwa wybiera dla pożyt­
ku wiernych mniejsze złe i wyciąga 
konsekweneye prawme z ustawy 9 gru­
dnia 1905 r. Najwyższa władza kościel­
na rozstrzygnęła przeto ostatecznie py 
tanie, które zajmowało biskupów fran­
cuskich na kongresie w Salle des Oeu- 
vres dnia 10 czerwca r. b.: czy kato­
licy francuscy mają się puddać usta­
wodawstwu cywilnemu? Najwyższa 
głowa Kościoła rozstrzygnęła spór mię­
dzy kapłanami katolickimi we Francyi, 
którzy podzielili się na submisyonistów 
i nieprzejednanych — jak ongi w roku 
1790 dzielili się na zaprzysiężonych — 
pretres assermentes — i niezaprzysię- 
żonych, uznających i nieuznających no­
wy porządek rzeczy płynący z rewolu- 
cyi francuskiej.

I dziś na czele stronnictwa submi­
syonistów, czyli stronnictwa zgody z 
ustawodawstem 9 grudnia 1905 r. stanęli 
arcybiskupi z Bordeau i z Rouen, Albi 
i Aix, kardynał Lecot i ks. Fuget z ks,: 
Miilot i biskup z La Rochelle.

Najwyższa głowa Kościoła zgodziła 
się z opinią submisyonistów i wpraw­
dzie encyklika Vehementer nos potępi­
ła ustawę z dnia 9 grudnia 1905 Wa­
tykan kazał obecnie przystąpić bisku­
pom Francyi do zakładania stowarzy­
szeń religijnych, zastrzegając, że każde 
stowarzyszenie nie przez biskupa wła­
ściwego w jego dyecezyi założone, bę­
dzie uważane za' nieprawne i uznane 
za schyzmę, podpadającą pod kary ko­
ścielne. Obecnie nie są znane bliższe 
szczegóły rozporządzenia papieskiego, 
gdyż polecenia udzielone kardynałowi 
Richard, arcybiskupowi Paryża są uwa-

„To mienie nasze!" — będą krzyczeli. 
Na to im może odpowiedzieć ich zgło­
dniały brat w łachmanach: „mojem
mieniem jest życie moje i przeto go 
bronię".

„Tak! Życie jest jego jedynem mie­
niem i świętszem niż wasza własność, 
egoiści z pełnymi brzuchami! A skąd 
właściwie pochodzi wasza własność, to 
bezmyślne Tabu cywilizacyi, według 
dowcipnej definicyi Proudhon’a? Naj­
częściej — z szachrajskich interesów, 
wyzysku cudzej pracy, zręcznego zło­
dziejstwa, bezwstydnych spekulacyi, 
które sankeyonuje kodeks prawny... 
Strzeżcie się! Wasze mury ochronne 
już zaczynają pękać —  psy, które was 
mają bronić, mogą zasnąć, zmęczone 
swoją podłą rolą, mogą zacząć się jej 
wstydzić... Wtedy dostaną się do was 
wilki, których zęby ostrzy głód...

„Sprawiedliwość nieraz okazywała 
się względną dla kleptomanii, którą za­
licza do rzędu chorób umysłowych. 
Czy, wobec tego, szaleństwo głodu nie 
powinno być usprawiedliwione?..."

Analizując silny bezwątpienia artykuł 
pana Magnaud, dostrzedz możemy, że 
pod wytworną szatą ładnych słówek, 
nie kryje się tu nic nowego, prócz pa­
ru starych jak świat nielogiczności. 
Pomijam ubostwo aparatu retoryczne­
go, polegającego 'na, przestarzułem ze­
stawieniu dwóch okleoanych krańco- 
wości. Lecz czy może istnieć zasadni-

żane za dyskrecyonalne, lecz niebawem 
ma być ogłoszoną publicznie encyklika 
do biskupów francuskich w sprawie 
nowego porządku kanonicznego we 
Francyi.

Ąl
* *

Drugim doniosłym dla świata katoli­
ckiego faktem polityki watykańskiej 
jest ogłoszona w dniu 28 lipca b. r. 
Encyldika Papieża Piusa X  do bisku­
pów włoskich o duchu dyscypliny kle­
ru katolickiego. Papież bierze asumpt 
z rozluźnionej dyscypliny wśród niższe­
go kleru katolickiego we Włoszech i 
napomina biskupów, aby temu duchowi 
oporu i niezawisłości, który wśród młod­
szej generacyi księży katolickich we 
Włoszech jaskrawo się objawi1 przy 
sposobności założenia stronnictwa ehrze- 
ścijańsko-społecznego, skutecznie prze­
ciwdziałali Ojciec święty przemawia 
do biskupów włoskich temi słowy: „Mo­
tyw, który nas skłania do podniesienia 
naszego głosu, jest najpoważniejszego 
znaczenia. Idzie o to, aby uwagę na­
szego ducha i całą energię naszego 
urzędu pasterskiego wezwać przeciw 
nieporządkowi, którego złowrogie skut­
ki już się dały uczuć; a jeżeli silną 
dłonią korzenie nie zostaną wyrwane z 
ziemi, to z biegierii lat pojawią się je ­
szcze gorsze skutki. Mamy przed o- 
czyma listy wielu z pomiędzy Was, o 
czcigodni bracia, listy, pełne smutku i 
łez, użalające się na ducha oporu i nie­
zawisłości, objawiającego się wśród 
kleru. Niestety, nadto atmosfera dzi­
siejszych dni zaraża i zatruwa ducha; 
do poniżającego zepsucia obyczajów 
przyłącza się dziś jeszcze otwarte nie- 
uszanowanie powagi i tych, którzy ją 
przedstawiają. Taki duch wciska się 
aż do świętości i zaraża tych nawet,
0 których powiedzieć można z Ekle- 
zyastą: „ich ród jest posłuszeństwo i 
miłość". A zwłaszcza wśród młodych 
kapłanów duch ten szerzy spustoszenie
1 wśród ich grona szerzą się nowe teo- 
rye o samej naturze posłuszeństwa. A 
co gorsza, jak gdyby młodych rekrutów 
do wojska wcześnie już werbowała rewo- 
luoya, tak wśród młodzieńców pizygoto- 
wywujących się w murach seminaryjnych 
do zawodu kapłańskiego, szerzy się 
propaganda tych zasad w sposób mniej 
lub więcej tajemny. Dlatego, czci­
godni bracia, odzywamy się do sumie­
nia Waszego, abyście, wszelką chwiej- 
ność odrzucając, z całą.stanowczością 
niszczyli to złe ziarno. Żądajcie suro­
wo od kapłanów i kleryków tego po­
słuszeństwa, które, jak dla wszystkich 
wiernych jest konieczne, dla księży 
stanowi najdonioślejszą część ich świę­
tego obowiązku. Wiemy, że są miasta 
i dyecezye, gdzie nietylko na brak 
księży uskarżać się nie można, lecz 
gdzie liczba księży o wiele przewyższa 
potrzebę ludności. Tern baruziej przeto 
tam należy z najwyższą surowością po­
stępować przy wyborze tych, którzy 
mają dostąpić zaszczytu kapłańskiego. 
Kapłaństwo, ustanowione przez Jezusa 
Chrystusa dla wiecznego ratunku dusz, 
nie jest z pewnością rzemiosłem ani ludz- 
kiem zadęciem, którerudrby ^ażdy kui cha, 
mógł się swobodnie oddawać. Niech­
że biskupi nie dopuszczają aspirantów 
według życzenia kandydatów lub ich 
pretensyi, lecz niech działają w myśl 
zasad soboru Trydenckiego i przyjmują 
aspirantów według zapotrzebowani^, 
księży w dyecezyi. Niech wybierają 
tylko tych, którzy czują powołanie* ja 
odrzucają tych, którzy się do kapłań­
stwa cisną bez powołania, a zwłaszcza 
tych, u których objawia się brak dy­
scypliny i, co za tern idzie, pycha i 
niezależność ducha".

Następnie wzywa Oicieo święty .bi­
skupów do starannego kierownictwa 
seminaryami i przypomina wskazójwki 
swego poprzednika, zawarte w encyikli- 
ce z dnia 8 grudnia 1902 r. „Semj na- 
rya mają być tak urządzone, aby !wy- 
chowańeów swych sposobiły nie d(L*4a- 
wodu cywilnego i do karyery św ® o- 
wej, lecz żeby wychowywały pusłgni- 
ków i sługi Chrystusa. Uczęszc£hie 
na wykłady uniwersyteckie ma w y ć  
młodym klerykom wzbronione, jaMwo- 
góle czytanie dzienników i udział®^ a- 
gitacyi politycznej. Co się tyczy Th&ń, 
to Ojciec święty przypomina, że .przed­
miot kazań został przez Chrystusa Pa­
na określony słowami: „Naucżhjcie e-
wangelii (Mark 16, 15), uczcie ich 
przestrzegać wszystkiego, co wam na­
kazałem" (Mat. 28, 20), alb(., jak się 
wyraża conciliunr w Trydenci ■! kazać 
o grzechach, których mają tmikać, i

czy antagonizm między prawem do ży­
cia a prawem własności, jako między 
dwoma bezwzględnie różnenii pojęcia­
mi? Wątpię. Prawo do życia posiada 
ważny czynnik składowy: prawo wolno­
ści osobistej. A konkretną, sferą tej 
swobody, urzeczywistnioną w państwie, 
jest własność. Gdzie własność nie 
istnieje—tam panuje niewola, jak mię­
dzy niewolnikami w RzymU—lub chao­
tyczna dzikość ludów prahistorycz­
nych.

Pan Magnaud widzi we własności 
szkopuł, tamujący do prawo życia, ergo 
pragnie jej usunięcia. Wtedy dopiero— 
jak sądzi — „syn alkoholika i prosty­
tutki" będzie mógł korzystać z prawa 
do życia. Tu dobry sędzia plącze za­
sadnicze pojęcie swojego prawa z mo­
żnością korzystania ze wszelkich do­
statków naszej ziemi. I tego prawa 
nikt nikomu nie zaprzecza. Możność 
zaś korzystania ułatwiana jest syste­
matycznie przez cały szereg instytucyi 
państwowych i społecznych; jeżeli zała­
twianą jest źle, winą w tem dalekich 
od doskonałości instytucyi, lecz nigdy 
nieszczęśliwej bele noir współczesnych 
naprawiaczy świata — prawa własno­
ści. Tylko poważna i konsekwentna 
praca, w której każdy będzie pamiętał 
i szanował swoje i cudze prawa (a 
między nimi prawo własności) może u- 
sunąć nierówności w korzystaniu ze 
„świętego prawa di ycia."

„Zabobonny kult \ spólczesnego Tabu 
cywilizacyi" jest niezem innem, jak 10-

cnotach, które mają wykonywać. Dla­
tego z kazalnic mają być w przyszło­
ści usunięte wszelkie tematy, nadające 
się do dziennikarskich artykułów, lub 
do rozpraw w salach akademickich, a 
nie do świętego miejsca. Źródłem ka­
zań ma być Pismo owięte i wykłada­
nie żywotów świętych.

Co się dotyczy wydawania gazet, Oj­
ciec święty przypomina artykuł 42 a- 
postolskiej konstytucyi Officiorum 12 i 
zakazuje księżom bez pozwolenia wła­
dzy duchownej brać udziału w dzienni­
karstwie.

Ojciec święty pod koniec swej en­
cykliki pisze: „wszelkie wyrażenie,
wszelka mowa, któraby podsuwała lu­
dowi niecnęć ku klasom wyższym, mu­
si być uważana, jako przeciwna praw­
dziwemu duchowi miłości chrześcijań­
skiej. Również zganić należy w kato­
lickich pismach ii publikacyach ton, 
przejęty niezdrowym modernizmem, i- 
ronizujący pobożność wiernych, wska­
zujący nowe kierunki życia chrześcijan- 
skiego, nowe kierunki w kościele, no­
we aspiracye nowożytnego ducha, prze­
mawiające o nowych społecznych zada­
niach kleru, nowej chrześcijańskiej kul­
turze (icwilta) i tym podobne. Księża, 
zwłaszcza młodzi, jeżeli nawet na po­
chwałę zasługują, że idą do ludu, mają 
doń iść z należytem posłuszeństwem 
dla powagi i wskazówek władzy ko­
ścielnej.

Streściliśmy główne zasady nowej 
encykliki papieskiej, podając niektóre 
ustępy w dosłownem brzmieniu. Jest 
to akt niezmiernej doniosłości, zwła­
szcza pod względem politycznym, gdyż 
podcina stanowczo wszelkie aspiracye, 
zwłaszcza młodego kleru, do udziału w 
życiu politycznem. Najwyższa Głowa 
Kościoła odwołuje zastępy walczących 
w polityce księży z kierunku chrześci- 
jańsko-społecznego i skierowywaich do 
ich właściwego zadania: do Kościoła. 
Ojciec święty przemawia do księży 
włoskich, ale słowa Jego i rozkaz Jego 
stosuje się- do wszystkich księży, któ­
rzy w polityce bieżącej . biorą czynny 
udział. Wszyscy mają zawrócić — na- 
powrót z polityki — do Kościoła.

w.

Z wycieczki 
do Finlandyi.

IV.
Zasięgnięte w „Uusi Suometar" -wia­

domości o partyi staro-fińskiej, różnią 
się grubo, jak to już zaznaczyłem, z po­
glądami, jakie u nas pozostały w pa­
mięci z epoki Bobrikowskiej, oraz od 
tych opinii, które nam wyłuszczyli 
wSzyscy bez wyjątku Finlandczycy, z 
którymi mówiliśmy. Trudno mi je­
dnak określić, jakie naprawdę zajmo­
wali stanowisko ci „ugodowcy", i o ile 
ono odpowiada naszemu pojęciu o „u- 
gedzie", w świetle np. rozbudzenia w 
nas znanych nadziei „wrześniowych" 
z roku 1897... M ogłem . w każdym ra­
źne zauważyć, ze ta irakeya polityczne .
nlie odgrywa dziś w Finlandyi roli zbyt !
wielkiej. Jest ona, zdaje się, jedyną, 
która uprawia wązką niechęć narodo­
wościową, a raczej, językową w sto­
sunku do „szwedomanów".

Żałowałem bardzo, że z powodu nie­
obecności senatora Mechelina, nie mo­
głem zdobyć u niego posłuchania; szczę­
śliwszym był mój następca, sprawozda­
wca „Kuryera Warszawskiego", który 
miał interview z tym znakomitym mę­
żem stanu, niedawno, wraz z innymi, 
wysłanym z granic swegó kraju, a dziś 
zajmującym faktycznie naczelne stano- l
wisko w administracyi miejscowej. Coś, 
w rodzaju naszego „naczelnika rządu 
cywilnego" z lat 1861— 1863, obok na­
miestnika, przy którym, prócz wojsko­
wej władzy, pozostały bodaj jedynie 
atrybucye kontrolera, i to bardzo mało 
dopuszczanego do spraw wewnętrznych 
państwa. Mechelin jest niemal samo­
dzielnym wykonawcą woli narodu. W y­
soce charakterystycznym rysem rządów 
finlandzkich jest ta okoliczność, że 
aczkolwiek nowe prawo państwowe d o ­
piero w czas jakiś po jego zawotowa- 
niu zostało zatwierdzone, a nawet do- '
tąd nie jest wprowadzone, jednakowoż 
urzędnicy fińscy od chwili wyrażenia 
woli ludu, w danych okolicznościach 
albo już stosują przyszłe przepisy, albo, 
gciy to jest niemożliwem, wstrzymują 
się od rozstrzygania spraw ważniejszych 
wedlr starych praw, gdy te są dla stro-

gicznem uznaniem najważniejszego 
czynnika naszej swobody i kultury.

Pan Magnaud czuje widocznie brak 
podstawy w swych rozumowaniach za­
sadniczych. „Sprawiedliwość nieraz 
okazywała się względną dla kleptoma­
nów... dlaczego nie mam usprawiedli­
wić szaleństwo głodu?" — pyta, wkra­
czając z dziedziny filozofii prawa na 
prozaiczną arenę polityki kryminalnej. 
„Usprawiedliwić —  odpowiemy — ni­
gdy; uniewinnić — bez wątpienia. Kra­
dzież zawsze, bowiem, pozostaje kra­
dzieżą. Kleptomanów nikt nie uspra­
wiedliwia — uniewinniają ich tylko 
dla braku świadomości, spowodowane­
go chorobą. „Szaleństwo głodu" mo­
żna również uniewinnić, lecz będzie to 
kwestyą faktu — nigdy zaś objektywną 
normą, pozwalającą kraść każdemu, 
który uważa siebie za głodnego.

Słuszny wyrok sędziego Chateau- 
Thierry zjednał mu sławę „dobrego"; 
oby artykuły nie zmieniły jej w miano 
„poczciwego". Bulwarowe notatki dzien­
ników paryskich nie mówią już o pa­
nu Magnaud „le bon juge“ —lecz tylko 
„le juge bonhomme.“

Zygmunt Mosiewicz.

P r a w o  

do życia.
Deputowany Izby francuskiej i pre­

zydent trybunału w Chateau-Tnierry, 
pan Paweł Magnaud, uniewinnił w swo­
im czasie biedaka, oskarżonego o kra­
dzież i broniącego się tem... że był gło­
dny. Wyrok taki w dziejach krymi­
nalistyki, w której kwestya stanu psy­
chologicznego przestępcy przeważa nad 
faktem zgwałcenia objektywnej normy 
prawa, nie wywołałby zapewne innego 
skutku, niż zjednanie panu Magnaud 
popularności i sławy dobrego sędzie­
go — le bon juge  —  jak go teraz ziom­
kowie nazywają. Delikwent może być 
karany tylko za uświadomione występki— 
a głód bywa źródłem bardzo zaślepia­
jącego afektu; przeto sędzia powinien 
być w takich razach nader pobłażli­
wym i względnym...

Lecz panu Magnaud laury prowin- 
cyonalnego sądownika nie wystarczają: 
zapragnął poruszyć sfery naukowe, na­
dając wyrokowi swemu znaczenie za­
sadnicze i oto w zeszłą niedzielę, w 
„Neue freie Presse" ukazało się jego 
profession de foi w tej kwestyi, pod 
sensacyjnem tytułem: „Prawo do ży­
cia" (bas Recht zu Leben).

Artykuł ten, w którym autor już nie

uniewinnia swego podsądnego-złodzie- 
ja lecz usprawiedliwia, porusza groźną 
sprawę wywłaszczenia, sprawę, której 
ponure hasła zaczynają rozbrzmiewać 
z trybuny parlamentu francuskiego 
i która od niedawna stała się i dla nas 
kwestyą pierwszorzędnej wagi...

Pan Magnaud widzi w kradzieży ob­
jaw jednej z niezliczonych kolizyi „sta­
rego przesądu świata" — prawa wła­
sności z... prawem do życia.

Bez względu na tu, że sentymental­
ne obrazki fatalnych skutków braku 
równości między ludźmi stały się mo­
tywem banalnym i oklepanym do nie­
możliwości, autor na wstępie maluje 
sylwetkę „pana", którego cała praca — 
według sławnegu bon-mot Beaumar- 
chais — polegała jedynie na tem, że 
zechciał się urodzić. Pan taki otrzy­
muje wychowanie, które ma na celu 
stworzyć z niego potworną istotę o pu­
stym mózgu i o pustem sercu, lecz 
pełnego dumy i egoizmu. „Spróbój- 
cie — pisze pan Magnaud — pomówić 
z tym przepysznym wytworem naszego 
bytu społecznego o kwestyi socyalnej 
i o radykalnem lekarstwie ludzkości— 
wywłaszczeniu... Odpowie wam zdzi­
wieniem, zmieszaniem i wreszcie bez- 
względnem potępieniem... Wszystkie 
bowiem altruistyczne teorye żądają znie­
sienia jego przywilejów... Chcą one 
strącić mu z czoła prawo, które mu 
się wydaje bezspornem, stare prawo 
własności, w imię którego łączą się do 
boju całe warstwy społeczne. Na to 
niema innej repliki, jak stwierdzenie
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ny mniej korzystne od nowych. Brak 
wszelkiej suchej i bezdusznej formali- 
styki biurokratycznej jest jedną z cech 
urzędów finlandzkich. A jednak za­
mieszania to żadnego w administracyi 
nie wywołuje, czego tak bardzo oba­
wiali się rosyjscy ministrowie, niedo- 
puszczający najmniejszego uchylenia od 
istniejącego * „zakonu“ , który dopiero 
miał być zmienionym.

Zwiedzanie Helsingforsu zajęło nam 
bardzo mało czasu Ledwo zdążyliśmy 
zwiedzić gmach sejmowy, muzeum etno­
graficzne, oraz przypatrzeć się życiu 
ulicznemu.

Parlament, a raczej parlamencik, jest 
to bardzo niewielki budynek, w któ­
rym niema sali ogólnej. Jak bowiem 
wiadomo czytelnikom, dotychczas re­
prezentują naród 4 stany, z których 
duchowieństwo, mieszczaństwo i klasa 
robocza, mają swe niewielkie sale po­
siedzeń w gmachu sejmowym, szlachta 
zaś, osobno, w „domu rycerskim“.

Na frontonie, we fryzie, umieszczoną 
jest grupa alegoryczna, gdzie wśród 
różnych postaci, reprezentujących stany, 
cnoty, wiedzę, etc... cesarz Aleksander 
1 z patentem, nadającym krajowi swo­
body konstytucyjne, stoi na pierwszem 
miejscu.

Wewnętrzne urządzenie, nader este­
tyczne, łączy w sobie gust i wdzięk 
francuski z praktycznością i czystością 
niemiecką. Tę ostatnią zresztą znako­
micie prześciga.

Główny zbór, św. Mikołaja dominu­
je wprawdzie nad miastem, ale pod 
względem architektonicznym nic cie­
kawego nie przedstawia. Przed zborem 
stoi pomnik Aleksandra 11-go. Niby 
coś podobnego do takitgoż pomnika na 
Jasnej Górze, ten sam styl (a raczej 
brak stylu), ta sama postać... A jednak 
co za olbrzymia różnica!

Tu lud wolny uwieczniał pamięć swe­
go wielkiego księcia, kładąc na monu­
mencie napisy w swoich językach.

A tam...
„Dobrowolne" składki naszych go­

spodarzy płynęły żywo, bo płynąć mu­
siały! Niechby spróbował który nie 
dać, kiedy pan komisarz, albo pan na­
czelnik kazał. Za Hurki, słowo „do­
browolnie" miało całkiem specyalne 
znaczenie.

W  Pinlandyi naród składał dank za 
rozszerzenie wolności, za przywrócenie 
armii własnej...

W Częstochowie, gdy ś. p. biskup 
Bereśniewicz, zmuszony, szedł święcić 
pomnik, zaintonował pieśń błagal­
ną: „Kto się w opiekę"... A towa­
rzyszył uroczystości dźwięk dzwonów 
żałobnych, co aż tu, do stóp Królowej 
naszej dobiegał z pól hrubieszowskich 
i podlaskich, z pod Wąchocka i Krzy- 
wosącza, ze stoków warszawskiej cy­
tadeli...

Na wspaniale rozwiniętej, choć silnie 
powyginanej linii wybrzeża, wznosi się 
na jednym z wyższych pagórków, 
brzydka i niezgrabna cerkiew prawo­
sławna. To pamiątka chwilowego pa­
roksyzmu rusyfikacyjnego. Dziś stoi 
ona obojętnie, coraz bardziej pusta, co­
raz bardziej opuszczona.

Muzeum etnograficzne, mieszczące 
się w tym samym domu, gdzie re- 
dakeya „Nya Pressen", jest nadzwyczaj 
starannie dobrane i jeszcze staranniej 
utrzymywane. Zdaje się, że nie za- 
pomniańo o najmnieiszej łyżce, o naj­
drobniejszym szczególe domowego ży­
cia ludu wszystkich okolic, do najbar­
dziej północnych Hiberborejów włącznie. 
Bo nie należy zapominać, że Fmlandya, 
choć ma zaledwie dwa i pół miliona 
ludności, tern niemniej, rozrzucona na 
ogromnej przestrzeni, przedstawia róż­
nice oardzo wybitne, pod względem 
klimatycznym, zaczem idzie wielka 
rozmaitość życia codziennego. Życie 
Lapończyków, dla których renifer za­
stępuje wszelkie inne domowe zwie­
rzęta i z którego skóry, mięsa, kości, 
ścięgien etc..., mają wszystko, co im 
do życia potrzeba; cały byt rybaka 
z nad jezior niezliczonych; domowy u- 
strój wreszcie rolnika, robotnika i żoł­
nierza, wszystko to jest przedstawione 
w najdrobniejszych detalach.

Ruch uliczny nosi zupetnie cechy 
europejskiego, kulturalnego miasta. 
Ludzie, odziani czysto i porządnie, 
spieszą, każdy w swoją stronę. Nawet 
w porcie nie widać tych próżniaczą- 
cych się obdartusów, których w Pe­
tersburgu, na Newskim, zatrzęsienie. 
A pijaków? Nie widzieliśmy ich wca­
le. Może i są, ale chowają się; zdaje 
się zresztą, że i polieya nie zniosłaby 
ich i uprzątnęłaby przy pierwszych 
objawach „chwiejności".

Sklepy ładne, towary tanie i dobre
0 takich szalonych, dzikich wprost 
różnicach w cenie jednego i tego sa­
mego towaru?* kupionego w różnych 
magazynach, jak w Petersburgu, mowy 
nie ma. Mniej jest sklepów gastrono­
micznych, więcej księgarni.

Jednem słowem, kraj o miedzę po­
łożony, a jaki inny. I powiedzieć, że 
pp. Bobrikowy i s-ka chcieli wprowa­
dzić swoją „państwowość" i „ucywili­
zować" Finlandyę.

Pobyt nasz na ziemi finlandzkiej 
zakończony został obiadem, wydanym 
na naszą intencyę przez pp. doktora 
Adolfa Tórngrena i Konni Zilliacus’a.

Pierwszego z nich hr. Grocholski po­
znał w Moskwie na zjeździe w roku ze­
szłym i tam się z nim zbliżył. Pan 
Ziiliacus, jeden z „najniebezpieczniej­
szych" rewolucyonistów narodowych, 
bobrikowski banita, wrócił do kraju 
niedawno, wraz z d-rem Lille, senato­
rem Mechelinem i innymi patryotami.

Nadzwyczaj miłem i sympatycznem 
było to zebranie, na którem, choć ofi- 
cyalne wywiady już ustały, jednak w 
dalszym ciągu rozmawiaPśmy o na­
szych wzajemnych usposobieniach i 
sympatyach. Rozmowa szła po fran­
cusku i niemiecku, z unikaniem in­
nych języków, przypominających naszą 
dotychczasową, a ich przeszłą ranę.

Dr Torngren,. w krótkiej i serde­
cznej przemowie wniósł toast na cześć 
Polski w ręce hr. Grocholskiego. Or­
kiestra zagrała...

Tęskna melodya hymnu kościelnego
1 tak bardzo narodowego, pomknęła po 
fałach Bałtyku ku naszemu krajowij

który dniem i nocą „zanosi błaganie" o 
spokój, o wolność swą...

Zagrzmiały trąby, zahuczały bębny. 
Cudny „Chorał" Ujejskiego odbił się 
echem o skały wysp sąsiednich, o mu- 
ry Sweaborga... Nie domyślał się nikt 
że za dni kilkanaście, ta cytadela, te 
mury stolicy północnej, otoczą się „ku­
rzem krwi bratniej"...

Wówczas Sweaborg milczał, a Hel- 
singfors po dniu pracowicie spędzonym 
wesoło spędzał czas.

Stojąc wysłuchano naszych hymnów.
Hr. Grocholski wzniósł puhar na 

cześć Finlandyi, tego, małego co do 
ilości mieszkańców, lecz wielkiego przez 
swą kulturę państwa.

Odpowiedziały dźwięki hymnu fiń­
skiego.

Wogóle. nasze melodye są tam po­
pularne. Jeszcze pierwszego dnia po­
bytu. a potem i następnych, w resta- 
uracyach, gdzie tylko zjawiliśmy się. 
orkiestry witały nas odegraniem kolej­
no: „Boże coś Polskę" i „Z dymem
pożarów",

W czasie obiadu, pytam siedzącego 
obok d-ra Lille:

— A. jak się zapatrują u was na kwe- 
styę żydowską?. Wszak niedawno nie 
wolno im było nawet czasowo u was 
mieszkać?

— Wszelkie ograniczenia dla Żydów 
finlandzkich zniesiono, a inni uważani 
są za cudzoziemców. _

— A dużo macie Żydów?
— O tak, będzie ich zawsze blizko 

tysiąc...
— W  samym Helsingforsie?
— Ach, nie! w Finlandyi całej...
Jeszcze parę toastów, ostatni rzut

oka z restauracyjnej weranay na (flido- 
wny zachód słońca nad zatoką Fińską, 
i pożegnanie, serdeczne, szczere i pełne 
najżyczliwszych dla nas pragnień...

W godzinę potem... unosił nas statek 
ku Petersburgowi...

Peregrinus.

Listy
w a rsza w sk ie .

{Korespondeneya własna „Dziennika 
Kijowskiego“ ).

Dnia 16 sierpnia.
Wczoraj Warszawa przeżyła dzień, 

wyjątkowo krwawy. Mszcząc się po­
dobno za ostatnie tłumne areszty, 
organizacye rewolucyjne urządziły pra­
wdziwą rzeż policyi.

Dzień był piękny, słoneczny. Publi­
czność wobec uroczystego święta Wnie­
bowstąpienia N. M. P. wyległa tłumnie 
do kościołów, ani przeczuwając, ile krwi 
zbroczy w tym dniu ulice miasta.

Bojowcy socyaliści rozpoczęli swą 
robotę już o godz. 8-ej rano. O tej 
wczesnej porze dokonano już dwóch 
napadów: na Powiślu przy ulicy Ryba- 
ki i na Pradze. W  obu wypadkach 
padło trupem po paru policyantów. 
Ale była to dopiero skromna przygry­
wka. O godz. 10-ej zaczęła się strzela­
nina na głównych arteryach życia 
miejskiego: na Marszałkowskiej i No- 
wym-Świecie. Na pierwszej z tych ulic 
dokonano z powodzeniem zamachów 
na policyę jednocześnie w trzech miej-' 
scacli. Na Nowym-Świecie zabito po- 
licyanta i żołnierza na rogu Alei Jero- 
zalimskiej, i w tym jednym tylko wy­
padku sprawcy zamachu zostali ujęci.

Tymczasem strzelanina rozgrzmie- 
wała po mieście coraz silniej. Tu za­
bito rewirowego, tam żandarma, gdzie­
indziej prostego polieyanta lub żołnie­
rza. Około godz. I-ej w południe rzuco­
no dwie bomby do lokalu cyrkułowego 
przy ulicy Chłodnej: rannych policyan­
tów i żołnierzy padło kilkunastu.
“  Pod wrażeniem strzałów rewolwero­
wych i huku bomb, publiczność, wycho­
dząca z kościołów, zaczęła pospiesznie 
rozchodzić się do domów. W tym sa­
mym mniej więcej czasie władze uru 
chomiły całe bodaj wojsko, jakiem roz­
porządzać mogły w Warszawie. Po uli­
cach krążyć zaczęły niezliczone patrole 
i oddziały większe wojsk. Napaści bo­
jowców socyalistycznych trwały jednak 
pomimo to dalej.

Koło godziny 4-ej liczono już około 
20 zabitych funkeyonaryuszów policyi. 
Sprawcy zamachów, z wyjątkiem dwóch 
tylko wypadków, uciekali zawsze przed 
pogonią.

A\ tych godzinach popołudniowych 
rozpuczęły się ostre represye wojsko­
we. W  kilkudziesięciu punktach mia­
sta znaczne patrole wojskowe zatrzy­
mywały prawie wszystkich przecho­
dniów, rewidując ich i szukając rewol­
werów.

Podejrzanych odprowadzano natych­
miast do cyrkułów, gdzie kozacy i żoł 
nierze bili wszystkich w sposób stra­
szliwy. Jednocześnie rozlegać się za­
częły coraz częściej salwy karabinowe, 
które, zwłaszcza w dzielnicach żydo- 
dowskich, pociągnęły za sobą mnóstwo 
ofiar.

Ku wieczorowi stróże otrzymali pole­
cenie pozamykania bram. Ruch na uli­
cach miasta ustał niemal zupełnie 
Wracający późnym wieczorem z wycie­
czek zamiejskich rewidowani byli na 
ulicach wielokrotnie.

Wogóle jednak koło godziny 9-e 
wieczorem, kiedy w zwykłym cz'asie 
Warszawa na dobre dopiero wylęga na 
ulice, panowała już w całym mieście 
martwa cisza.

Taki był w zwięzłym zarysie prze­
bieg dnia wczorajszego w Warsza­
wie.

W kilku dużych miastach na pro- 
wincyi zaszły takie* same wypadki, na 
turalnic jednak w skali znacznie zmniej­
szonej. W Lodzi, Radomiu, Lublinie, 
Płocku i Włocłavrku dokonano również 
wielu zamachów na policyę. We W ło­
cławku zabito nawet naczelnika stra­
ży ziemskiej i policmajstra.

W  Częstochowie tylko, gdzie organi- 
zacya socyalistyczna również uwiła so­
bie gniazdko, dzień cały minął spokoj­
nie. Odbywała się tam wczoraj wła­
śnie wielka i wspaniała uroczystość, 
której poważnym epizodem było po­
święcenie odbudowanej wieży jasno­
górskiej, która spłonęła przed kilku la­
ty. Zjazd ludu był olbrzymi. Zebrało 
się podobno blizko pół miliona wier­
nych synów Kościoła. Przypuszczać 
zatem należy, iż socyaliści woleli nie 
wywoływać tam zamieszania, któreby 
mogło źle się dla nich skończyć.

Tak więc ruchawka socyalistyczna 
dała. wczoraj wszystkim znać o sobie. 
Dowiodła ona raz jeszcze, że władze 
rosyjskie w Polsce są tak samo niedo­
łężne i słabe wobec nielicznej bądź co 
bądź grupy zdeklarowanych rewolu­
cyonistów, jak i podobne władze w 
Kronsztadzie, Moskwie i tylu innych 
miejscowościach cesarstwa rosyjskiego. 
W gruncie rzeczy dowodzić nawet te­
go nie było potrzeby. Władze tutejsze 
irzez tyle lat zaprawiane były tylko do 
-ropienia szkółek tajnych, gdzie dzieci 

uczono abecadła, lub do usuwania ję ­
zyka polskiego z biur prywatnych, 
że i teraz na tern tylko polu nieść mo­
gą państwu usługi. Kto przez tyle lat 
sam gwałcił wciąż porządek publiczny, 
ten naturalnie nie jest w stanie ani 
uronić go teraz przed zakusami anar­
chistów, ani nawet własnego życia wy­
nieść cało z zamętu.

E. M.

Z prasy polskiej.

pragnąc jedynie pociągać isiotną wartością 
swoich ideałów, nie lędziemy żądali żadnych 
tuIaj przywilejów dla siebie, lecz pragnąć 'bę­
dziemy tylko, abyśmy byli równi pomiędzy 
równymi...

„Dziennik Wileński* będzie wyrazicielem 
myśli tych Polaków, w tym Kraju zamieszka­
łych, ł tórzy chcą zachować wierność ideałom 
narodowym i jednocześnie chcą być zawsze ,v 
pierwszych szeregach, . aby bronić interesów 
i potrzeb całej rdzennej ludności, bez różnicy 
wyznania, narodowości i klas...

«Dzieiinik Wileński* będzie usiłował roz­
świetlać drogi, po których dążyć powinna so- 
cyaina myśl polska. Odrzucając protensye o 
jakiekolwiek wyłączne przywileje dla narodo­
wości naszej, odrzucamy również bezwzględnie 
wszelkie dążności do przywilejów dla jakich- 
bądź klas lub stanów*.

Nowemu koledze z całego serca ży­
czymy pomyślnego rozwoju i ślemy 
bratnie pozdrowienie.

Przyczyny buntów wojskowych.

„Myśl polska-Ł w artykule wstępnym 
rzuca bardzo ciekawe światło na czyn­
niki, pod wpływem których powstały 
junty w Sweaborgu, Kronsztadzie i in­
nych fortach.

«Dwa ostatnie bunty w portach wojen­
nych — czytamy tam — jak i wszystkie po­
przednie są rezultatem i objawem rozprzężenia 
dyscypliny wojskowej i dezorganizacyi armii, 
zwłaszcza zaś marynarki; dezorganizacya ta, 
jak dzisiaj doskonale wiadomo, szerzył;, się na 
cało lata przed wojną i dla togo po klęskach 
na Dalekim Wschodzie, mogła wystąpić w tak 
ostrej formie, przybrać tak wielkie' rozmiary. 
Odegrała tu znaczną rolę propaganda socyali- 
slyczna i rewolucyjna, ale daleko większe zna­
czenie miały czynniki właściwego rozprzężenia, 
którego nikt nie potrzebował propagować, na 
rzecz którego działały odwieczne moce destru­
kcyjne, lenistwo, niedbalstwo przełożonych, 
niedołęstwo na całej linii wraz z korupcyą 
i innemi nadużyciami. Długi, rosnący wciąż 
szereg świadectw s^ocyalistów, obeznanych do­
kładnie z warunkami wojskowymi, nie pozosta­
wia wątpliwości co do istotnych przyczyu tych 
napozór zadziwiających faktów: okazuje się, że 
oddawna panowały stosunki opłakane, które 
nie tyle rewolucyonizowały, ile kruszyły pu- 
prostu organizacyę marynarki i armii, niedbal­
stwo i zupełna nieudolność u góry z szybko­
ścią udzielały się niższym formacyom, demora­
lizując korpus oficerski, wpajając w niego zwy­
czaj zaniedbywania obowiązków, lub zbywania 
ich byle czem. Wiadomo przecież, że i na 
wojnie najgorzej popisały się te rodzaje 
broni, gdzie gruba siła fizyczna i wy­
trwałość nie wystarcza, gdzie trzeba nau­
ki, pracy i inteligencyi. O dezorganizacyi 
sztabu generalnego pisma rosyjskie nietylko 
opozycyjne, ale nawet zbliżone do rządu wy­
pisywały całe kolumny. Wszystko to dowodzi, 
że dezorganizacya jest tu faktem najważniej 
szym i pierwotnym, a propaganda rewolucyjna 
i wogóle polityczna — drugorzędnym, który 
tylko azięki pierwszemu mógł wywołać duże 
skutki*.

Bandytyzm i socyaliści.
W  jednym z ostatnich numerów „Pro- 

letaryusza" czytamy, co następuje:

«Cickawą statystyką podzielić się mamy 
sposobność z czytelnikami naszymi. Oto od 
dnia 15 maja r. b. do końca zeszłego tygodnia, 
wykonano w Warszawie ni mniej, ni więcej, 
tylko... 115 napadów na sklepy monopolowe; 
przy wszystkich tych napadach skonfiskowano 
w gotówce, wekslach i markach stemplowych, 
oraz rozbiło butelek z wódką na ogólną snrnę 
8,311 rubli 80 kop., przeciętnie zatem na po­
szczególną konfiskatę wypada około SO rubli, 
bywały jednak wypadki w ostatnich czasach, 
nawet dosyć liczne, iż zabierano z monopoli 
po 7 albo 8 rubli. Najwięcej wypadków gra- 
fcieży przypada na cyrkuł VII, najmniej było 
ich w cyrkule nowoświeckim. Rozumie się, iż 
lwia część tych napadów wykonana została 
przez zwykłych bandyiów, którzy po zamknię­
ciu sklepów monopolowych, przerzucili się do 
innego rodzaju zajęcia, a mianowicie «konfi 
skowania* kas prywatnych skłopów i maga­
zynów*.

„Dziennik Wileński".
Otrzymaliśmy zapowiedź nowego pi­

sma codziennego w Wilnie p. t.: „Dzień 
nik Wileński". Redakcya nowego pi­
sma tak formułuje swoje zasady i cele:

^Dziennik Wileński* będzie miał, oczywi­
ście, cel przedewszystkiem najbliższy — dobro 
Narodu Polskiego.

Lecz tego dobra szukać nie będzie w nie­
nawiści, lub podporządkowaniu narodowości 
innych dla colow swoich.

Przeciwnie, domagać się będziemy dla wszy 
stkich zaludniających Kraj nasz Narodowości 
całkowitej swobody stanowienia o sobie w za 
kresie kulturalnym.

Dążąc wytrwale do pozyskania samorządu 
miejscowego, walczyć będziemy z całą energią 
o dopięcie tego celu, jako wypływającego z 
tradycyi krajowych i z istotnych potrzeb lu­
dności. Przyczem domagać się będziemy za­
bezpieczenia całkowitych praw autonomicznych 
wszystkim mniejszościom narodowym, w Kr»ju 
naszym zamieszkałym...

«Dziennik Wileński*, stojąc na gruncie so 
M arności narodowej z innemi ziemiami Pol­
ski, z całą śmiałością i z całą otwartością wy­
znawać będzie, że w narodowej kulturze pol­
skiej i w narodowych polskich tradycyach wi 
dzi źródło, skąd czerpać ma obow iązek cał 
Naród Polski. Nie chcąc nikomu nic narzuca!1

Z prasy rosyjskiej.
„Nasze sfery urzędowe — piszą 

„Russk. Wied." — dają nieraz wyraz 
szczeremu zdziwieniu z tego powodu, 
że społeczeństwo ich nie podtrzy­
muje; wszak od czasu, kiedy istnie­
ją zorganizowane społeczeństwa, u- 
znawały one zawsze za rzecz konie­
czną popieranie władzy dla utrzyma­
nia porządku, dlaczegóż teraz społe­
czeństwo rosyjskie wyrzeka się wszel­
kiego obcowania z władzą, nie poma­
ga jej, lecz, przeciwnie, stawia prze­
szkody i cieszy się z każdego jej 
niepowodzenia? Czyż nie dostrzega 
ono rosnącej anarchii? Czyż nie o- 
bawia się ono wzrostu tych dzikich, 
anarchistycznymi instynktów, rozwój 
których daje się odczuwać coraz sil­
niej? Wszystkich tych zbrojnych na­
padów, podpałań, pogromów i mor­
derstw nie może wszak ścierpieć 
społeczeństwo, wszak wszyscy po­
winni się zespolić dla zdławienia 
tych antyspołecznych żywiołów, któ­
re nie mogą być tolerowane w ża­
dnym ustroju społecznym".

Wszystko to jest bardzo słuszne, ale 
cóż, kiedy społeczeństwo w żaden spo­
sób nie może dostrzedz w rządzie tych 
czynników porządku, które stanowią 
konieczne podstawy każdego rządu.

Pierwszy warunek: to panowanie pra­
wa, tymczasem istniejące prawa są tak 
oderwane od życia, że nawet biuro- 
kracya nie uważa za możliwe stosować 
je we wszystkich wypadkach.

„W  ten sposób znika poczucie pra­
wa, pierzcha świadomość, że trzeba 
przecież ulegać jakiemuś prawu

Biurokracya ze swej strony przy­
śpiesza ten proces, gwałcąc własne 
prawa...

Znikają więc resztki poszanowania 
dla praw, sądów i władzy - państwo­
wej wogóle, pozostaje tylko niena­
wiść do uprzywilejowenej kasty, sto­
jącej ponad prawem.

Wyrabia się przekonanie, że nie 
wypada zwracać się do pomocy tych 
ludzi nawet w tym wypadku, kiedy 
bez, tej pomocy nie sposób się o- 
bejść.

W ten sposób wytwarza się sytua- 
cya nieznośna i niebezpieczna, którą 
coraz trudniej jest znosić ludziom, 
pragnącym porządku i prawa, Taki 
stan rzeczy będzie trwał tak długo, 
póki u steru władzy będzie stać biu­
rokracya, chciwa korzyści osobistych, 
nierozumiejąca sytuacyi, patrząca na 
społeczeństwo, jak na swego natural­
nego wroga i budząca w niem te sa­
me uczucia.

To też sytuacya taka hudzi poważne 
obawy w umyśle p. M. Kowalew­
skiego.

„Co dalej?", zapytuje on na łamach 
„Strany" i, nie dając bezpośredniej od­
powiedzi na to zapytanie, usiłuje za­
chwiać optymizm prasy urzędowej, od 
jaru tygodni powtarzającej, że do przy­
szłej Izby trafi większa ilość „prawdzi­
wie zdolnych", „rozważnych" ludzi.

„Nasza skrajna lewica już zdaje 
sobie sprawę z tego, że jej absente- 
izm podczas wyborów, był błędem 
taktycznym. Jeśli zaś w Moskwie 
p. Guczkow nie mógł przejść wskutek 
zwartej opozycyi kadetów, to tem 
mniej szans powodzenia będzie miał 
podczas wyborów, na których utwo­
rzy się blok mniejszości i większo­
ści socyal-demokratycznej.

Możecie panowie być spokojni, że 
podczas przyszłych wyborów wszel­
kiego rodzaju „odrodzenia" będą mu­
siały łamać głowę nad kwestyą przy­
musowego wywłaszczenia i rezerwy 
gruntowej.

Dojrzałe potrzeby pozostały te sa­
me, dlaczego więc mamy myśleć, że 
znikną bez śladu dawne kwestye.

Jutro tak samo. jak i dziś włościa­
nie zażądają „ziemi i praw". A usta­
wa o ochronie nadzwyczajnej i wzmo­
cnionej nie wydaje się być dostate­
czną odpowiedzią na te żądania.

Niema innej rady, tylko trzeba 
usłuchać głosu kraju i spełnić jego 
życzenia.

To znaczy jaknajprędzej zwołać Iz­
bę Państwową.

Tylko dla „Kijewlanina" wszystko 
jest proste i jasne. Nie skutkuje w 
Królestwie stan nadzwyczajnej ochrony, 
wprowadzić stan wojenny, niedość i 
tego, należy pójść dalej w tym kierun­
ku...

„Państwo— czytamy w n-rze 214 
tego pisma — nie może nie zarządzać 
środków mających na celu zapobie­
żenie męczeństwu swych wiernych 
sług i wzrastający w Polsce teror już 
chyba powinien był uprzytomnić wszy­
stkim, że polityka „ustępstw" prowa­
dzi do kompletnej anarchii i że wszy­
stkie dotychczasowe środki nie pro­
wadzą do celu, a więc należy uciec 
się dla dohra państwa i ludności 
do innych środków to jest do 
tych murawieorskich środków mądro- 

• ści państwowej, skuteczność których 
została stwierdzona doświadczeniem".
Powołanie się na kata Litwy, Wie- 

szatiela-Murawiewa jako ideał mądro­

ści państwowej jest naturalnie w zu­
pełnej zgodzie z całym kierunkiem or­
ganu, z którego przytaczamy ten ustęp, 
c zy nie skuteczniej jednak byłoby się­
gnąć dalej do historyi i zapożyczyć 
wypróbowanych środków np. z histo­
ryi rzymskiej prowincyi Judei. Tam 
nie zadowolniano się posłaniem pro- 
konsula, lecz zazwyczaj wysyłańo kilka 
legionów, które poprostu mordowały 
całą ludność prowincyi nie żywiąc ni­
kogo.

Jest to środek wypróbowany i nie­
wątpliwie skuteczny, a nieboszczyk Mu- 
rawiew wespół z „Kijewlaninem" nie­
wątpliwie stwierdzą, że jest on pełen 
mądrości politycznej.

Zwalczanie strajków we Francji.
Ciągle powtarzające się bezrobocia, 

ich forma ostra i bezwzględna, skło­
niły francuskie sfery przemysłowe do 
zorganizowania się w obronie własnych 
interesów. Inicyatywę tę podjęła fe- 
deracya przemysłowców i niebawem 
wybrano komisy ę w celu opracowania 
środków, mających na przyszłość zapo­
biegać i zwalczać strajki. O przebiegu 
prac, w tym kierunku prowadzonych, 
powiadamiają nas sprawozdania mie­
sięczne, skrzętnie notujące wszelkie 
dane do spraw powyższych, zaczerpnię­
te z życia ekonomicznego i wralk kla­
sowych Niemiec, Anglii i Północnych 
Stanów Zjednoczonych.

W  ostatnich czasach ukazała się
broszura, wydana nakładem federacyi, 
pod tytułem: „La Defense Patronale",
w niej znajdujemy określony charakter 
organizacyi i cele, jakim hołdować po­
winny zakładane Związki. „Syndykaty 
przedsiębiorców, czytamy w wymienio­
nej książce, utworzone jedynie dla
obrony, nie mogą przyjmować postawy, 
wyzywającej i działać zaczepnie, nato­
miast mają dążyć do jedności i zgody 
oraz wpływać na niezwłoczne uwzglę­
dnienie słusznych wymagań robotni­
ków, odrzucając tylko żądania zbyt
wygórowane, grożące przedsiębior­
stwu ruiną. W  razie rabunku, lub
gwałtu syndykaty z całą stanowczością 
domagać się będą uKarania przestęp­
ców; w innych wypadkach, nie mają­
cych nic wspólnego z czynami zbro­
dniczymi, dołożą wszelkich starań do 
łagodzenia sporów i unikania nieporo­
zumień.

Niezależnie od akcyi obronnej syn­
dykat pracodawców może nawiązywać 
stosunki z ludnością pracującą; trzeba 
jednak zwracać uwagę, aby syndykat, 
występujący w imieniu robotników, 
przedstawiał poważną gwarancyę mo­
ralną i materyalną, oraz, ażeby wy- 
iączriie oddawiił się kwestyom ekono 
micznym, nie zaś politycznym. Do po­
myślnego wywiązania się z powyż­
szych obowiązków dużo przyczynić się 
może trafny wybór przewodniczącego 
syndykatu i jego sekretarza. Obaj po­
winni być ludźmi nieposzlakowanej
uczciwości i cieszyć się poważaniem
szerokich kół przemysłowych

Przy syndykatach otwarte zostaną kasy 
asekuracyjne, wynagradzające stowarzy­
szonym zakładom przemysłowym straty, 
poniesione wTskutek strajku. W każdym 
poszczególnym wypadku należy rozwra- 
żyć postępowanie zarządu; gdy wina 
okaże się po stronie fabryki, wrtedy 
traci ona prawo do odszkodowania.

Wysokość polisy określona będzie
na podstawie liczby robotników i o- 
gólnej sumy najmu. Proponowano je ­
szcze i inne dokładniejsze sposoby 
obliczeń, ale te,jako zawilsze, wymaga­
ją dokładnej znajomości interesów 
każdego z zakładów stowarzyszonych. 
Naprzykład, piwowarzy niemieccy uza­
leżniają wysokość polis od sumy po­
datkowej, pobieranej przez rząd.

Na wypadek strajku powszechnego 
pomyślano także o utworzeniu w okre­
sie pomyślnego rozweju przemysłu 
funduszu rezerwowego na warunkach 
dostępnych dla . jirzedsiębiorców mniej 
zamożnych. ■

Co do odszkodowania, to wysokość 
jego normować będą syndykaty. Każdy 
dla siebie. Przy wyliczaniu uwzglę­
dnione zostaną: przeciętny zarobek dzien­
ny robotnika, liczba strajkująayeh ro­
botników i liczba dni, podczas których 
trwało bezrobocie.

D z ia ła ln o ś ć  syndykatów stosować się 
musi do usposobienia i akcyi strony 
napastującej, w miarę więc doskonale­
nia broni zaczepnej, coraz rozważniej 
zastanawiać się trzeba nad właściwym 
wyborem środkówr odpornych".

urządzaniu demostrancyi przed za-' 
mkniętemi drzwiami ambasad państwl 
zagranicznych, teraz starają się wywro-[ 
lać interwencyę Anglii, pomimo c-l 
świadczeń rządu brytańskiego wyra-[ 
źnie zaznaczających, że wszelkie wrpły-l 
wy obce ua wewnętrzną politykę Per-1 
syi spowodować mogą skutki opłakane. 
Szach Mussafer-Eddin, człowiek bardzo 
dobry, alp nieodznaczający się eneBgjJJ 
ani samodzielnością, nie decyduje się 
na żaden krok stanowrczy, i wobec co­
raz trudniejszej sytuacyi pogłoska o| 
zrzeczeniu się tronu nabiera wsze 1- 
kich cech prawdopodobieństwa. Dymi- 
sya wielkiego wezyra nastąpiła w sa­
mą porę. Zapewne sytuacya polepszy I 
się, Mułłowie wrócą do kraju, dzięki 
czemu możliwość interwencyi zagrąphĄ 
cznej zażegnaną zostanie; ołveuność bo­
wiem Mułłów ujemnie wpływała na 
nieświetne stosunki obu państw sąsie­
dnich.

Partye postępowe wielkie pokiadaja I 
nadzieje na riowo-zamianowdanego we­
zyra, Mustaszyd-Ed-Dole, cieszącego sic 
opinią człowieka liberalnego i wykształ­
conego. Obecnie liczy on lat 62; od. 
lat czterdziestu służy przy ministeryur 
spraw zagranicznych; w roku zaś 1898 
został wyniesiony na godność ministra 
spraw zagranicznych, i chociaż po Eu­
ropie nigdy nie podróżował słynie jako 
gorliwy zwelennik reform przeprowa­
dzonych w duchu europejskim. Poma­
wiają go nawet o sympatyzowanie z 
ideami konstytucyjnemu

Powierzone mu ministeryum zreor­
ganizował na modłę europejską. Przed 
paru laty utworzył w Teheranie aka­
demię nauk politycznych, tudzież wy­
dał okólnik, w którym zapowiedział, 
że żaden z urzędników, który nie o- 
trzymał wykształcenia w zakładach 
europejskich, lub też nie posiada świa­
dectwa z ukończenia z odznaczeniem 
akademii miejscowej, nie może zająć 
wybitnego stanowiska w departamncu 
spraw zagranicznych.

Na niego zwrócone są oczy wszy­
stkich szczerych pafryotów oczekują-- 
cych od niego nietylko reform vonty­
cznych, ale zarówno i uzdrowienia meA | 
domagających finansów perskich.

Reformy społeczne w Persyi.
W czasach ostatnich nastąpił nie­

oczekiwany zwrot w kierunku reform 
społecznych. Mułłowie, uchodzący do­
tąd za zaciętych reakeyonistów, stanęli 
na czele ruchu wolnościowego; za po­
stępem oświadczyli się nawet perscy 
lowelasi, skwapliwie pozujący na mo- 
dnisiów paryskich.

Obecnie ruch doszedł do punktu 
kulminacyjnego; zażądano niezwłocznie 
reformy sądownictwa, której stawiali 
zacięty opór wielki wezyr i minister 
spraw wewnętrznych. W  tych dniach 
telegram doniósł nam o dymisyi wiel­
kiego wezyra. Należy przeto spodzie­
wać się, że klika reakcyjna, wywierają­
ca wpływ na decyzyę szacha, traci 
grunt pod nogami. Z jej to podu- 
szczenia rozpędzono komisyę, którą po­
wołano do opracowania nowego prawo­
dawstwa Naturalnie, że podobny, czyn 
wysoce niepolitczny rozjątrzył wszy­
stkie warstwry społeczne; prośby i pro­
testy nie odniosły jednak pożądanego 
skutku. Sprawa zaostrzyła się, demon- 
straneye przekształciły się w bunt o- 
twarty, rozruchy wybuchły w Teheranie; 
Mułłowie masami porzucali miasto w 
celu wyjazdu do Turcyi.

Malkontenci, którzy dawniej, w7 cza­
sach najgorętszych, poprzestawali na

K R O N I K A .

— Sprawy miejskie. Nowa rada miej­
ska dzielnie zabiera się do pracy, z za­
miarem naprawienia wszystkich błędów 
byłej rady miejskiej, której rządy do 
prowadziły gospodarkę miejską do opła­
kanego stanu. Obecnie jeden z ra­
dnych, baron W. Orgis Rutenberg, 
opracował projekt, mający na celu wy­
krycie dawnych błędów i zaradzeug1 
im.

Baron Rutenberg przedewszystkiem, 
zwraca uwagę na okropny stan finan­
sowy. Zdaniem jego, przyczynę tęgi- 
należy szukać w zupełnej nieznajomo­
ści spraw miejskich, którą wykazywali 
b. radni. Brak dozoru nad wykona­
niem postanowień rady z ich strony 
i ze strony wyborców, pociągnął za 
sobą wiele błędów, a często i nadużyć. ]  
Do tego przyłączył się jeszcze ' brak 
jawności pracy zarządu miejskiego i 
jako środek zaradczy, przeciw powtó­
rzeniu się podobnych błędów z jedn j 
strony, z orugiej zaś jako jedyny spo­
sób poznania obecnego stanu finanso­
wego, wykrycia wszystkich omyłek i 
nadużyć, które powinny być ukarane, 
p. Rutenberg proponuje, na mocy § r  
art. 63 kodeksu miejskiego, zarządzi 
ścisłą rewizyę ogólną gospodarstw 
miejskiego. '

Dla tego powinny być utworzone (na 
mocy art. 68 k. m.) komisye, składa­
jące się z 2 — 3 radnych miejskich i, 
w razie potrzeby, kandydatów na ra­
dnych i wyborców.

Zadaniem komisyi jest sprawdzenie 
stanu ogólnego biurowości miejskiei, 
sprawozdań przychodu i rozchodu, spo­
rządzenie szczegółowych spisów inwen­
tarza miejskiego, planów i kosztorysów, 
wykrycie wszelkich defektów i wska­
zanie środków zaradczych. Ilość komi­
syi powinna odpowiadać ilości gałęzi 
działalności zarządu miejskiego, jego 
operacyi i przedsiębiorstw miejskich 
Na mocy art. 68, rada miejska oznacza 
termin, w którym powinna być skoń-_ 
czoną praca komisyi (zdaniem p. R 
pół roku). Komisye, co miesiąc 
wiązane są składać sprawozdani 
s w e j p r a c y , w razie zaś wykryei| 
goś ważniejszego —  natychmiast 
damiać radę miejską. Oprócz* * 
przed każdem. posiedzeniem radySi. 
skiej, powinny być zawczasu rozsrw' 
drukowane referaty, mające na \ , 
zaznajomienie radnych z ogólnym stu 
nem rzeczy. Urzędnicy i członkowie 
zarządu obowiązani są okazać korni 
syom możliwą pomoc w tej pracy, jik  
przerywając jednak zwykłych czynno­
ści. W  razie potrzeby powinny bv( 
zaprowadzone wieczorne godziny zajęćt 
Gdyby który z urzędników odmówił żą 
danych wskazówek, komisye obowiąza 
ne są złożyć skargę prezydentowi mia­
sta, w razie zaś nieprzychylnego przy­
jęcia jej — skarga ma być przedsta 
wioną radzie miejskiej. W  razie ✓po­
trzeby, do pracy w komisyach mają 
być zapraszani i fachowi rzeczoznawcy.

—  Zebranie drukarzy. Dnia 4 sier­
pnia odbyło się posiedzenie właścicieli 
drukarń, w celu opracowania warun­
ków ogólnych. Na posiedzenie zebrało 
się 22 osób. Przewodniczył p K. Barski. 
Po długiej dyskusyi zostały opracowa­
ne następujące warunki:

Za normę pracy akordowej przyjęto 
literę rosyjską „n".

Praca akordowa zecerska ma by 
opłacaną:

a) za składanie 1,000 liter rosyjskie­
go tekstu księgarskiego, od garmontu 
do tercyi włącznie 18 kop., pisma mie­
szanego 21 k op , cudzoziemski 23 kop.

b) za składanie 1,000 liter tekstu 
książkowego rosyjskiego, od garniontu 
do tercyi, włącznie z łamaniem, rozsy­
paniem i korektą 22 kop., mieszanego 
25 kop., cudzoziemski 27 kop.

c) za złocenie 1,000 liter petitu z ła­
maniem, rozsypaniem i korektą—24 k„ 
mieszany 27 k„ cudzoziemski 29 k
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d) za składanie tysiąca liter petitu 
20 kop., mieszany 2.3 kop., cudzoziem­
ski 25 kop.

e) za składanie matematycznych for- 
mół i robót, nieprzewidzianych tą tary-

I fą i kosztorysem, płaci się stosownie 
do umowy.

f) za poprawienie korekty autorskiej, 
(jeżeli jest łamanie lub większe po- 
p -awki), płaci się po 25 kop. za go- 
(■z.inę.

Uwaga. Za mieszane pismo uwa­
żane jest takie, w którem na całej 
stronnicy lub arkuszu, jest nie mniej, 
niż V8 pisma innego gatunku.
g) korekta i rewizya z maszyny jest 

obowiązkowa dla zecera, któremu się 
płaci za łamanie.

Pracujący miesięcznie otrzymują 
'.stepującej proporcyii po- 

rający d > ',0 rub. — 10% i od 30 — 
rub. — 5%.
"bacujący, choroba których została 
viercLzona (oprócz wenerycz., syfil. 
ikoholicz.), a którzy pracowali w za- 
Izie nie mniej, niż w ciągu roku, 

■żymują w ciągu 2 miesięcy: miesię- 
i-*- połowę pensyi i akordowi —  po- 

£  .ę przeciętnego zarobku. W ciągu 
;o czasu chorzy nie korzystają z po- 
'cy medycznej na rachunek dru- 

irni.
Za normę dnia roboczego przyjęty 
stał dzień 9-godzinny.
— Związek robotniczy. W tych 
:ach złożony został gubernatorowi do 
:wierdzenia projekt ustawy zawodo-

k v ego stowarzyszenia pod nazwą: „Zwią- 
fc robocników i niższych -  urzędników 
jowskiej kolei miejskiej11. Związek 

ma na celu połączenie robotni- 
w i niższych urzędników, pracują- 

v- ch na kolei miejskiej, oraz w inst.y- 
„ucyach, z nią związanych, obronę e- 
kraomicznycłl i prawnych interesów 
o..ych członków; okazywanie im po­
mocy materyalnej. dopomaganie do u- 
nysłowego i zawodowego ich rozwoju. 
ZwaązeK żądać będzie przedewszystkiem: 
ai zniesienia wszystkich kar i wytrą- 

,("ń  a pensyi bez względu na to, z ja­
kiego, powodu i w jakim celu się to 
: oiło; b) utworzenia komisyi z przed- 

* Twicieli samorządu miejscowego z u- 
’.ałem delegatów, wybranych przez 
ootników, celem kontrolowania zdro- 
tności mieszkań, przeznaczonych dla 
►otników; c) oddania przedsiębior- 
a pod nadzór inspekcyi fabrycznej, 

%j xz działanie prawodawstwa, regulu­
jącego pracę; d) ubezpieczenia przez 

warzystwo robotników i niższych u- 
viników na wypadek choroby, nie- 
itności do pracy i śmierci; e) udzia- 
przedstawicieli robotników i niż- 

^ h  urzędników w rozstrzyganiu kwe­
st^  przyjmowania i wydalania spółto- 
v.arżyszy. Dla osiągnięcia pożądanego 

elu związek organizuje biuro rozjem­
cze, zwołuje zebrania i zjazdy w celu 
rozstrzygania spraw, dotyczących życia 
i warunków pracy członków, oraz 

■ ■ twiera biura pomocy prawnej.
— Niedoszły zjazd. We czwartek 

na stacyę Żnmrynka zjechało się sporo 
nauczycieli ludowych, którzy razem 
z nauczycielami szkół kolejowych, uda­
li się do żmeryńskiej szkoły ludowej,

► r i*. ni urządzenia w niej narady. Nie 
rtzp częli wszakże jeszcze obrad, gdy 
do szkoły weszła żandarmerya, która 
zażądała od zebranych programu posie­
dzenia i pozwolenia gubernatora. Po­
zwolenia na zebranie nie było, przed­
stawienia zaś programu nauczycieiowie 
kategorycznie odmówili, wobec czego 
żandarmerya zażądała natychmiastowe­
go rozejścia się uczestników „niepra­
wnego zebrania".

— Z wojennego sądu okręgowego. D. 
->-go sierpnia, w kijowskim wojennym

pizie okręgowym, pod przewodni- 
wem gen.-maj. Kaznaczejewa, była 
opatrywana sprawa podoficera 20-go 

pinku halickiego piechoty, Eugeniusza 
Seroczyńskiego, oskarżonego o rozpo­
wszechnienie, niepublicznie, opinii, 
skłaniających do nieposłuszeństwa wła­
dzy i niewykonywania czynności służ- 
b F ych. Sprawa toczyła się przy zam­
kniętych drzwiach. Oskarżał Soroczyń- 
skiego pomocnik prokuratora, bronił 
adwokat Murumcew. O godz. 1 i pół 
po połud. został odczytany przy otwar­
tych drzwiach, wyrok, skazujący wino- 
waj *-na pozbawienie wszystkich praw 
su ojskow^eh i zesłanie na osiedlenie w 

•*- "yberyi* ^
— Przegląd straży policyjnej. W  tych 
%cn, z (polecenia generał-gubernatora, 
w h a ł z Kijowa esauł Szadrin, celem

-nia przeglądu i dokonania ćwi- 
hv strzelaniu z dwoma konnymi 
salami slraży policyjnej, utworzo- 

z kozaków uraiskich. Jeden z 
oddziałów, składający się z 60 

y iM  stoi w Koziatyniu; drugi, w ilo- 
HF70 ludzi, znajduje się w Korsuniu. 
Powiatowi, sprawnicy zawarli z kozaka- 

- nxi umowę roczną, a to skutkiem od­
mowy włościan, którym admimstracya 
proponowała zawarcie z policyą kon­
tra! tów. O ile nam wiadomo, władze 
miejscowe zamierzają z czasem konne 
oddziały policyjne, utworzone z wło­
ścian, zastąpić przez oddziały kozaków, 
którzy, jak władze zauważyły, okazują 

-ybitne** zdolności policyjne.
— W kwestyi osuwania się ziemi.

> .^którzy właściciele kamieniec, znaj- 
c jących się na granicy zaułku Po- 
. pin ego i Wozniesieńskiego Jaru 

. - rócili się do zarządu miejskiego 
i w a c m c  uwagę na to, że podczas osu­
waniu się ziemi wiosną roku bieżące­
go, posiadłości ich zostały uszkodzone do 
tego stopnia, że eksploatacya ich stała 
eię zupełnie niemożliwy, ponieważ bu­
dynki grożą zupełnem zawaleniem się. 
Stan taki pociąga znaczne straty dla

b ńich. Przypuszczając, że przyczyną 
osuwania się ziemi, są odpływy ze skła­
dów monopolowych, złożyli oni stoso­
wne podanie do sędziego pokoju. Tym­
czasem bliższe zbadanie sprawy przez 
wezwanych specyałistów dowiodło, że 
przyczyny osuwania się ziemi są te sa­
me, które wywołały olbrżymie zawały 
n« górze . Włodzimierskiej, mianowicie 
woda pedskurna. Środek zaradczy na 
to jest jeden tylko: drenaże i umoco­
wanie gruntów. Ponieważ wszystko to 
pociąga za sobą koszta, zbyt znaczne 
dla pojedynczych osób, petenci proszą

zarząd miejski o zajęcie się tą sprawą, 
gdyż w przeciwnym razie stopniowa 
posuwanie się zawałów grozi poważną 
katastrofą.

— Egzamina w żeńskiej szkole han­
dlowej. Egzamina i poprawki wr żeń­
skiej szkole handlowej im. Tereszczen- 
ki, mieszczącej się na rogu ul. Bulwar- 
no-Kudriawskiej i Obserwatornego zauł­
ku, odbędą się w d. 16, 17, 18 i 19 
sierpnia.
' — Rozrywka dla dzieci na letnisku.
Dziś w sanatoryum miejskiem dla dzie­
ci w Malutynce (koło Bojarki) będzie 
urządzony wieczór z przedstawieniem.

—  Przedstawienie w Bojarce. Dziś 
zarząd Towarzystwa opieki nad sierota­
mi byłych kolejarzy Poł.-Zach. urządza 
przedstawienia na korzyść kijowskiego 
przytułku dla sierot.

— Egzekucya administracyjna. Wszy­
scy uczestnicy zaaresztowanego w tych 
dniach nad Dnieprem wiecu skazani 
zostali na trzy miesiące więzienia. Li­
czba skazanych wynosi 60 osób.

—  Napad zbrojny. D. 3 go sierpnia o 
godzinie 4 po południu, w Borszcza- 
gówce Petropawłowskiej (powiatu kijo- 
w kiego) ha dom duchownego cerkwi 
miejscowej napadło, podczas jego nieo­
becności, trzech uzbrojonych w rewol­
wery rabusiów. Odszukawszy przelę­
knioną żonę duchownego i grożąc jej 
rewolwerami, rabusie zapotrzebowali 
kluczy od kufra z pieniędzmi. Otwo­
rzywszy kufer, rabusie zabrali 117 rb. 
i nieco z odzieży (wartości do 60 rb.) 
poczem odjechali w stronę Kijowa.

O S O B I S T E .
— Generał-lejtenant N. Kasztaliński 

wyjechał do Homla.
—  Rektor uniwersytetu kijowskiego, 

prof. N. Cytowicz, wezwany został 
przez ministra oświaty na d. 14 sier­
pnia w sprawach służbowych do Pe­
tersburga. Podczas nieobecności jego 
obowiązki rektora pełnić będzie prof. 
Wysokowicz.

— STRASZNA ŚMIERĆ. Wczoraj o godzinie 
6-ej wieczorem podczas próby z wagonem tram­
wajowym, tylko co odrestaurowanym w miejsco­
wych warsztatach, został zabity na placu Troi- 
ckim jakiś staruszek GO-letni, niewiadomego na­
zwiska. Tramwajem kierował sam naczelnik war­
sztatów p. van-der Keil. Z pod kół wagonu wy­
dobyto ciało strasznie poszarpane.

—  ZABÓJSTWO PODCZAS BÓJKI. Onegdaj 
wieczorem, w pobliżu ul. Prowiantowej na Łu- 
kianówce, dwóch chłopców: S. Judycki i W. Sta­
siak, pokłóciło się o latawca. Podczas kłótni 
Stasiak uderzył Judyckiego nogą w brzuch i tak 
nieszczęśliwie, że malec w przeciągu 10 minut 
ducha wyzionął.

KRADZIEŻE. Z mieszkania Maryi Szpa­
kowej, przy ul. M. Wasilkowskiej Nr 30 położo­
nego, skradziono przez otwarte okno książeczkę 
kasy oszczędności na 350 rb. i rzeczy, oraz pie­
niędzy na sumę rub. 50.

— Panu Aleksandrowi Ruganowow i, mieszka­
jącemu przy ulicy Meryngowskiej Nr 3, skra­
dziono ubrania na 265 rub.

— Z mieszkania Daniela Pietuchowa . (Szpi­
talna 7), skradziono rzeczy na sumę rb. 200.

—  Z mieszkania p. Maryi Żurawskiej (ulica 
Żylańska Nr 45), skradziono rzeczy na rb. 100, 
zaś u pani W. Gorbaczowej (ul. W.-Wasilkowska 
Nr 10), na rub. 90.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPAD EK . Wczoraj, 
na rogu ul. Sofijowskiej i Michajłowskiego zauł­
ka, z budującego się domu zleciało rusztowanie 
na murarza Mikołaja Gołubiewa, który otrzymał 
ciężką ranę w głowę. Poszkodowanego odwie­
ziono do szpitala Aleksandrowskiego.

—  P P ZY Ł A P A N Y  ZŁODZIEJ. Onegdaj, na 
Bąjkowem cmentarzu, przyłapano na gorącym 
uczynku 15-letniego Michała Naumienkę, który 
próbował zabrać obraz z jednej z mogił cmentar­
nych.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga.

3 sierpnia.
X  Prokurator petersburskiej izby są­

dowej, Kamyszański, ogłosił, że polecił 
sędziemu śledczemu do spraw szczegól­
nych przy petersburskim sądzie Okrę­
gowym— Bielewcowowi, przystąpić do 
śledztwa pierwiastkowego w sprawie 
podpisania odezwy wyborskiej przez 
byłych posłów, którzy będą pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej za wy­
stępek, przewidziany przez p. 51 i 3 p. 
1 części § 129 kod. karn.

X  Komendant Sweaborgu zawiado­
mił wyższe władze wojskowe o napra­
wieniu wszystkich uszkodzeń, zrobio­
nych podczas ostatniego buntu.

X  Departament policyi wydał roz­
porządzenie znacznego powiększenia e- 
tatu policyi tajnej w Królestwie Pol- 
skiem.

X  Gazeta „Towaryszcz” donosi, że 
Rada ministrów w szeregu zebrań pry­
watnych nakreśliła program reform, ao 
których ma przystąpić w czasie naj­
bliższym. W  kwestyi rolnej postano­
wiono się trzymać programu, znanego 
z wynurzeń wice-ministra Hurko. Co 
się zaś tyczy rozruchów rolnych, to 
środek walki z takowymi Rada widzi 
w szerokiem niesieniu pomocy żywno­
ściowej dla potrzebujących włościan. 
W tym celu Rada postanowiła wysta­
rać się u Monarchy o asygnowanie 55 
milionów rubli, jako dodatek do 15 mi­
lionów, asygnowanych przez Izbę. W 
kwestyi żydowskiej gatinet uznał za 
możliwe przystąpić bezzwłocznie do znie­
sienia ograniczeń, które, jako prawi­
dła czasowe, nie otrzymały sankcyi 
prawnej. Ma to być wprowadzone w 
życie jeszcze przed zwołaniem nowej 
Izby, ogólną kwestyę zaś będzie roz­
patrywać sama Izba. Jednakże korni- 
sya, wybrana dla kwestyi żydowskiej, 
ma wypracować całkowity projekt.

Co do kary śmierci, to gabinet znaj­
duje, że można będzie usunąć par. 19 
i inne ochrony wzmocnionej, na pod­
stawie których osoby, ilienależące do 
stanu wojskowego, mogą być karane 
śmiercią, i kara ta ma być zamienioną 
zesłaniem na 20 lat ciężkich robót. 
Postanowiono także znieść karę śmier­
ci za przestępstwa w czasie kwaran­
tanny. Jednakże Rada uznaje za ko­
nieczne zachować karę śmierci za za­
mach na monarchę, a także w woj­
skach i za zdradę, chociażby takowa zo­
stała spełnioną przez osobę prywatną.

Co do stanów wyjątkowych i arane- 
styi, gabinet znajduje, że odmiana ta­
kowych i amnestya są możliwe dopie­
ro po zupełnem uspokojeniu kraju.

Dla wypracowania tych kwestyi, mają 
być utworzone cztery komisye z członków 
Rańy państwa (mianowanycn): 1) ko- 
misya rolna, 2) — w kwestyi żydow­
skiej, 3) — w kwestyi amestyi i 4) — 
dla rozpatrzenia wydanych przy Witte m 
prawideł czasowych o zebraniach, zwią­
zkach, towarzystwach i t. d. Oprócz 
tego odradza się koinisya A. P. Igna- 
tjewa o ochronie wzmocnionej.

W pierwszym rzędzie stoi także 
kwestya o położeniu prasy. Rada znaj­
duje nieracyonalnym ten stosunek do 
prasy, jaki utworzyła praktyka ostatnich 
czasów. Filozofow kategorycznie po­
wstawał na represye, stosowane do dru­
karń nawet wtedy, gdy takowe zacho­
wują wszystkie prawidła, wobec czego 
cierpią ludzie zupełnie niewinni. Kwe­
stya ma być uregulowaną w ten spo­
sób, aby odpowiedzialność niosły osoby 
bezpośrednio winne i ma być wyrobio­
ny specyalny porządek, w jakim mają 
być rozpatrywane sprawy dziennikar­
skie. Proponuje się także wydać no­
wą rządową odezwę do ludu.

X  Dnia 15 sierpnia odbędzie się w 
Petersburgu zjuzd rektorów uniwersy­
teckich i dyrektorów wyższych spe- 
cyalnych zakładów naukowych z ini- 
cyatywy ministra oświaty. Cel zjazdu— 
wypracowanie środków, które dałyby 
możność rozpoczęcia normalnego życia 
akademickiego.

X  Główny zarząd więzień projektu­
je uzbrojenie wszystkich urzędników 
inspekcyi więziennej w rewolwery i ka­
rabiny, ze względu na obawy, że rewo- 
lucyoniści zamierzają urządzić szereg 
napadów na więzienia w celu uwol­
nienia aresztowanych za przestępstwa 
polityczne.

X  Ministerstwo dróg i komunikacyi 
wydało w d. i sierpnia rozporządzenie, 
aby wszystkie kancelarye tajne przy 
zarządach niektórych kolei zostały zam­
knięte, a urzędnicy tych kancelaryi 
wykreśleni z etatu. Na to rozporzą­
dzenie wpłynęły nadużycia, jakie wy­
kryto w tajnej kancelaryi zarządzające­
go Riaziańsko-Uralską koleją.

X  Kwestya dyktatury wojennej nie 
została jeszcze pogrzebaną. Na awiza- 
cyach, rozsyłanych onegdaj członkom 
rady przy ministerstwie wojny, między 
innymi punktami był wymieniony 
punkt: „utworzenie dyktatury wojennej. 
Po wczorajszych wypadkach w Warsza­
wie i Łodzi szanse utworzenia dyktatury 
wojennej znacznie podniosły się.

X  Sprawa rady delegatów robotni­
czych ostatecznie rozstrzyganą będzie 
w petersburskiej izbie sądowej w d. 19 
września. Rozesłano awwizacye 380 
świadkom. Przewodniczyć będzie pre­
zes izby Kraszennikow.

Sprawa będzie sądzoną przy drzwiach 
otwartych. Publiczność na salę będzie 
wpuszczaną za biletami.

X  D. 1 sierpnia odbyło się zebranie 
słuchaczek 5-go kursu Żeńskiego insty­
tutu Medycznego. Na początku zebra­
nia prof. Likin zakomunikował, że ra­
da profesorska postanowiła zmniejszyć 
opłatę ze 100 rb. na 25. Postanowie­
nie to zostało przesłane do zatwierdze­
nia ministrowi oświaty./

Z zagranicy.
Encyklika papieska. Wczoraj ukaza­

ła się encyklika papieska z dnia 10 
b. m. do biskupów francuskich. Ency­
klika ta od pierwszych słów swoich 
nosi tytuł: „Grayisimo officio“ . Na 
wstępie zaznacza Ojciec św., że po na­
radzie z kardynałami, zatwierdził wszy­
stkie uchwały zgromadzenie biskupów 
francuskich. Papież zakazuje tworzenia 
przewidzianych w ustawie seperacyjnej 
związków wyznaniowych, jednak po­
zwala na pewne związki, które będą 
konieczne i legalne. Lecz i te zwią­
zki mają być tworzone tylko wtedy, 
jeżeli będzie stwierdzone, że dana będzie 
rękojmia poszanowania praw Stolicy 
Apostolskiej, biskupów i dóbr koście 
inych, zwłaszcza budowli poświęca­
nych.

Papież napomina biskupów, aby uży­
li w walce wszystkich środków przy­
sługujących im, jako obywatelom, i za­
pewnia ich o swojem poparciu. Ency­
klika odpiera dalej zarzuty, jakoby 
Ojciec św. był nieprzyjaźnie usposobio­
ny dla rządów rcpubiikańskich i nazy­
wa te zarzuty nieprawdziwymi.

Ojciec św. protestuje szczególnie 
przeciw temu, jakoby nie był dła Frań 
cyi tak przychylnie usposobiony, jak 
dla innych narodów.

Stan zdrowia sułtana. Porta wysła­
ła do wszystkich dyplomatycznych mi­
s ji tureckich depeszę cyrkularną z za­
wiadomieniem, że sułtan zupełnie po­
wrócił już do zdrowia.

Rozruchy w Kadyksie. Z Kadyksu 
donoszą, że z powodu zakazania mi­
tyngu przeciw podatkowi konsumcyj- 
nemu w miejscowości Chitlaru, przy­
szło do krwawego starcia. Burmistrza 
raniono kamieniem, a jednego z ra­
dnych nożem. Policya zrobiła użytek 
z broni, przyczem kilka osób ra­
niono.

Wizyta eskadry angielskiej. „Corriere 
della Sera“ donosi, że eskadra angiel­
ska morza Śródziemnego, złożona 5 
z okrętów: „Bulwarke” , „Venerable“ 
,Formidable“ , „Qeen“ , „Implacable‘ś 

t,Irresistible“ i „Burham” wzeszła dnia 
4-go sierpnia do portu weneckiego. 
Admirał Beresford znajduje sie na 
pancerniku „Bulwarke“ . Eskadra dnia 
l i  go b. m. udaje się do Fiume.

Życie parlamentarni b w Kapsztadzie. 
„Berliner Tageblat“ podaje wiadomość o 
proteście parlamentu kapsztadzkiego, 
przeciw rozporządzeniu rządu o pobie­
raniu z towarzystw południowo-afry- 
kańskich angielskiego podatku docho­
dowego.

Podróż p. Roota. Amerykański se­
kretarz stanu, p. Root, odbywa w dal­
szym ciągu swe tournee polityczne po 
republikach Ameryki Południowej. Obe­
cnie wyjechał z Montevideo do Buenos 
Ayres, a po zwiedzeniu Argentyny ma 
zamiar udać się do Chili.

Zbrojenie się Włoch. Dzienniki wło­
skie donoszą, że w Neapolu, w zakła­
dach Pattisona. wykończa się obecnie 
druga eskadra torpedowców, złożona 
ze statków „Pegaso“ , „Procione**, „Per- 
sco“ , „Palladę", „Cigno" i „Cassiopea“ .

Sprawy bałkańskie. Egzarcha buł­
garski jak donosi .,Neue Freie Pres- 
se“ —postanowił przenieść rezydencyę 
do Konstantynopola. Patryarcha wy­
stosował protest do Porty w tej spra­
wie, żądając zarazom w swej nocie, by 
egzarcha albo sam podał się do dymi- 
syi, albo też zabronił podwładnemu 
bułgarskiemu duchowieństwu noszenia 
jednakowego z ortodoksalnymi Grekami 
pokrycia głowy.

Greckie bandy grasują wciąż w Ma­
cedonii. Przed paru dniami 30 Greków 
napadło na wioskę Jaworyan w pobli­
żu Salonik, spaliło 8 domów i uprowa 
dziło 2 Bułgarów i 1 Kucowołocha. 
Tej samej nocy 60 Greków, w ubiorze 
tureckich żołnierzy, spaliło inną wieś 
Batapin i zabiło 6 Kucowołochów.

Rada ministrów w Sofii postanowiła, 
ze względu na potworne objawy ruchu 
antygreckiego, tłumić wielkie ekscesy 
Bułgarów siłą zbrojną; wyznaczono
100,000 franków jako zapomogę dla 
pozbawionej dachu ludności greckie' 
spalonego miasta Anchialo.

Silny oddział Albańczyków, pud do­
wództwem Juzbaszy Szukri, dokona' 
napadu na serbskie posterunki pogra­
niczne: Mala, Braina, Mutivoda, Gyao- 
wze i Lisica, lecz został ze znacznemi 
stratami odparty.

Teiegramy.
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 5 sierpnia.—Dziś o piąte, 
po południu, do powozu Skałona, gdy 
przejeżdżał przez ulicę Koszykową, rzu­
cono dwie bomby. Generał-gubernator 
wyszedł cało, rannych jest kilku żoł­
nierzy i rewirowy. Otoczono wojskiem 
całą dzielnicę, robią rewizyę. w mie 
ście spokojnie.

(Od Ageucyi Petersburskiej).
Petersburg, Glównozarządzający spra­

wami rolnemi i rolnictwem w rozmo­
wie z korespondentem petersburskiej 
Agencyi telegraficznej oświadczył, że 
rozwiązanie kwestyi rolnej nie da się 
urzeczywistnić w najbliższym czasie, 
i że polityka rolna dotychczas była na 
błędnej drodze. Przedewszystkiem po­
winno się pomyśleć o zabezpieczeniu 
losu tak zwanych „obdarzonych'-, któ­
rzy podczas uwłaszczenia otrzymali naj­
mniejsze działki ziemi. Chociaż we­
dług wiadomości zebranych głównymi 
uczestnikami rozruchów są włościanie 
właściciele całkowitych nadziałów zie­
mi, rozruchy rolne ogniskują się wśród 
włościan małorolnych. W celu nada­
nia zużytkowane zostaną ziemie rządo­
we, apanażowe i zakupne. W  ostatnich 
czasach Bank włościański tyle otrzymu­
je propozycyi co do sprzedaży ziemi 
prywatnej, że nawet nie jest w stanie 
wydołać nabywaniu jej. Obecnie nie 
warto sprzedawać ziemi. Papiery war 
tościowe spadły; na ziemię odbywają 
się tylko zapisy. Jesteśmy zaopatrzeni 
w ziemię należącą do tej ostatniej ka- 
tegoryi. Wogóle, przesilenie rolne mo 
żna usunąć drogą uwzględnienia po­
trzeb włościan małorolnych bez ujmy 
dla prywatnej własności ziemskiej. 
Prócz zniesienia szachownic, trzeba 
się zająć osiedlaniem i przesiedlaniem 
włościan. Przykłady, czerpane z życia 
przekonywują o ciążeniu włościan do1 
gospodarstw oddzielnych, nie zaś wspól­
nych. Przesieelanie się włościan zupeł­
nie nie zmniejszyło się w porównaniu 
z rokiem zeszłym, dowodzi to, że wło 
ścianie nie są przeciwni przesiedlaniu, 
jak utrzymują niektórzy. W  kwestyi 
tej konieczne są jednak zmiany grun­
towne. Pomyślne jej rozwiązanie zale­
ży nietylko od głównego zarządu spra­
wami rolnemi, lecz także i od sum na 
ten cel przeznaczonych. Przymusowe 
wywłaszczenie prywatnej własności 
ziemskiej drogą prawną, może być sto­
sowane w wyjątkowych razach; czynić 
zeń zasadę—jest to dopuszczać się wiel­
kiego błędu. Wszak niema w Rosyi 
bezwzględnego braku ziemi. Projekt 
w kwestyi rolnej, wypracowany przez 
Stiszynskiego, książę Wasilczykow u- 
waża za niezupełnie udatny, szczegól­
niej w tej części, w której mowa jest
0 ugodzie polubownej, godzeniu stron
1 wpływaniu za pomocą namów. Środ­
ki te uważa książę za nieodpowiednie, 
jako polegające na kuszeniu włościan.

Petersburg, 4 sierpnia.— Od pierwsze­
go departamentu ministeryum spraw 
zagranicznych. Misya rosyjska w To­
kio dostarczyła ministeryum spraw za­
granicznych zabrane w Port-Arturze, a 
obecnie zwrócone czeki i książki kwi­
towe banku rosyjsko-chińskiego wyli­
czone w dołączonym wykazie. Doku­
menty powyższe wydawane będą w 
pierwszym departamencie spraw zagra­
nicznych zgłaszającym się osobom, któ­
re przedstawią zaświadczenia swej toż­
samości, oraz wylegitymują się z po­
siadania praw do odbioru. I Czeki port- 
arturskiego wydziału banku rosyjsko- 
chińskiego na rachunek bieżący: 1) nr
I,278— 16,052 bałtyckiego zakładu bu­
dowy statków parowych - na sumę 25 
rubli, akceptowane przez bank rosyjsko- 
chiński za nr 4,472, 2) nr 1,278— 11,050 
powyższego zakładu na rubli 25, akce­
ptowane za nr 1,577; 3) nr 1,278— 
10,421 tegoż zakładu na rubli 25, ak­
ceptowane za nr 1,598, 4) nr 1,278—
II,036 jak wyżej na 10 rubli akcepto­
wane za nr 2,671; 5) nr 777— 11,646 S. 
L. Kohena na 500 rubli akceptowane 
za nr 3,166; 6) nr 1,962— 668 miczma- 
na Litwinowa na 500 rubli, akceptowa­
ne przez certyfikat Litwinowa

II. Książki kontowe banku rosyjsko- 
chińskiego w Port-Arturze na sumę 
ogólną 6,197 rubli 75 kopiejek: 1) so-
chadockiej herbaciarni kwantuńskiej 
artyleryi oblężniczej na sumę 6,072 ru­
bli 75 kop. i 2) F. F. Kokorewa za nr. 
1,844 na 125 rubli,

Petersburg, 5 sierpnia. — Zamiast 
zawieszonego dziennika „X X  wiek“ , 
wyjdzie jutro „Oko"1.

Rewel, 5 sierpnia.—Oprócz skazanych 
na śmierć wojenno-morski sąd polówy 
skazał 12 marynarzy z „Pamiati Azo- 
wa“ na ciężkie roboty na czas od 6 
do 20 lat, 13 marynarzy do oddziałów 
karnych i więzienia na czas różny i 
15 na egzekucyę dyscyplinarną, 34 u- 
niewinniono. Trzy osoby prywatne od­
dano w ręce prokuratora cywilnego.

Odesa, 5 sierpnia.- -Skutkiem strajku 
mechaników i maszynistów parowce 
,!Nikołajew“ i „Chersoń” nie wypłynę­
ły z portu.

Dmitrowsk, 5 sierpnia.— Sąd okręgo­
wy, z udziałem przedstawicieli stanów, 
w sprawie wyrębu lasu Orłowa-Dawy- 
dowa, z 11 oskarżonych - trzech skazał 
na 4 do 8 miesięcy więzienia. "Wice­
prokurator odmówił oskarżenia pozo­
stałych ośmiu. W  sprawie wtargnięcia 
tłumu włościan na folwark Goło\vina, 
5 skazano na areszt 10 i 20 dniowy.

Odesa, 5 sierpnia.— Syn doktora, stu­
dent Anatol Tomaszewski, posprzecza­
wszy się z bratem, zażył trucizny 1 u- 
marł. Brat studenta natychmiast się za­
strzelił.

Samara, 5 sierpnia.—Ilość żywnościo­
wej pożyczki na zasiewy wynosi 
3,937,576 pudów.

Petersburg, 5 sierpnia..— Sąd okręgo­
wy, bez udziału przysięgłych, rozpatry­
wał sprawę adwokatów przysięgłych: 
Zaradnego, Jelisiejewa, Rozentaia, Si- 
dorenko, Barsowa i Kwana, oskarżo­
nych o demonstracyę w d. 15 paździer­
nika w celu przerwania sesyi sądo­
wej.—Sąd postanowił, pomijając stronę 
polityczną sprawy, i bez względu na 
pobudki podsądnych, uznać ich za win­
nych przekroczenia punktu 1 paragra­
fu Ź82 i skarać każdego z nicn na 7 
dni zamknięcia w więzieniu.

Członkowi rady inżynierów przy m i­
nisteryum komunikacyi, Ketrycowi, po­
lecono opracować projekt zwiększenia 
siły przewozowej kolei żelaznych, odpo­
wiednio do zwiększonego ruchu towa­
rowego w ciągu następującego pięciole­
cia, z tym wyrachowaniem, aby oprócz 
transportu wszelkich, a zwłaszcza to­
warów górniczych, można było przewo­
zie zboże nie dalej jak w terminie sze­
ściomiesięcznym od początku kampanii 
zbożowej.

Petersburg, 5 sierpnia. — Z inieya- 
tywy ministra oświaty, w d. 15 sierp­
nia zwołany będzie w Petersburgu zjazd 
rektorów uniwersytetów i wyższych 
specyalnycb zakładów naukowych.

Rada profesorów wyższych żeńskich 
kursów budowlanych stara się o prze­
kształcenie kursów na wyższy zakład 
naukowy z prawami instytutu inżynie­
rów cywilnych.

Krasnojarsk, 5 sierpnia. — Na mocy 
rozporządzenia prokuratora irkuckiego 
okręgowego sądu wojennego, ma być 
uwolnionych za kaucyą około 200 oskar­
żonych; z tych 121 osób wypuszczono 
na wolność.

Mińsk, 5 sierpnia. — W  rozkazie do 
wojsk ogłoszono o oddaniu pod sąd 
4-ch szeregowców batalionu kolejowego, 
kwaterującego w Baranowiczach, za to, 
że podczas zebrania szeregowców i 0- 
sób postronnych, wezwali oni będących 
w koszarach żołnierzy do wzięcia bro­
ni i żądania ustąpienia z roty Domi- 
żyrowa.

Tyflis, 4 sierpnia. — Telegrafują do 
„Kaukazu'*, że w powiecie dżewanszyr 
skirp miała miejsce potyczka oddziału 
ruchomego pułkownika Wewerna z ol­
brzymim tłumem Tatarów. Czynną 
była artylerya; raniono 6 żołnierzy, 
straty Tatarów wielkie. Oczekiwany 
jest napad na okolice.

Symferopol, 4 sierpnia. — Rozruchy 
agrarne w Starym Krymie ustały. Po- 
waśnione strony pogodził przybyły na 
miejsce gubernator.

Niżm-Nowogród, 5 sierpnia. — Handel 
futrami w całej pełni Zjechało się du­
żo kupców zagranicznych.

Petersburg, 4 sierpnia. — Minister­
stwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
protokóły obrad nad sprawcą żywno­
ściową. Dnia 2 sierpnia asygnowano 
nowe sumy kredytowe do rozporządze­
nia gubernialnym zarządom ziemskim: 
ziemstwu tambowskiemu 100,000 rubli, 
tytułem zaliczki na kupno ziarna, ko- 
stromskiemu 50,000 rubli, saratowskie­
mu 500,000 rubli, samarskiemu 500,000 
rubli na uregulowanie rachunków za 
zakupione zboże; ufimskiemu 600,000 
i kazańskiemu milion rubli. Zezwolo­
no kałuskiemu gukernialnemu zarządo­
wi ziemstwa zakupić dla powiatu ży- 
zdryńskiego 165,000 pudów żyta do 
siewu, dla powiotów M ińskiego i me­
dyńskiego ‘zoo,000 żyta, na co wyasy­
gnowano 350,000 rubli. Riazańskiemu 
gubernialnemu zarządowa ziemskiemu 
polecono wydać wsiom, dotkniętym 
klęską gradobicia 108,000 pudów żyta 
na zasiew ozimin. Starań juryńskiego 
ziemstwa powiatowego gubernii włodzi­
mierskiej w kwestyi orgonizacyi 
sprzedaży zboża po cenie kosztu nie 
uwzględniono.

Niżni - Nowogród, 4 sierpnia, — 
Do kantoru żeglugi parowej „Na- 
dieżd.a“ w jarmarcznej przystani sy 
birskiej wieczorem weszło 6 uzbrojo­
nych w rewolwery mężczyzn; obezwła­
dnili oni polieyanta i zabrali 10,000 
rubli. Jednego z nich ujęto w nocy 
i odebrano część skradzionych pienię­
dzy. Podczas pościgu uciekający dał 
parę strzałów: nikogo jednak nie zranił. 
rL polecenia gubernatora, w celu zapo­
bieżenia rozbojom na placu jarmar­
cznym, ustawione będą patrole kozac­
kie.

Petersburg, 5 sierpnia. — W uzupeł­
nieniu zaczerpniętych z „Praw. Wie- 
stuika”  danych o zmniejszeniu kredy­
tów na rok bieżąey, komunikujemy: 
kredyt na roboty budowlane w kwmcie 
600 tysięcy rubli i kredyt na udziele­
nie pożyczek właścicielom ziemskim, 
poszkodowanym skutkiem rozruchów 
1904 i 1905 roku w kwocie 4 milio­
nów rubli zmniejszeniu nie ulegają. 
Kredyt na zmianę uzbrojenia artyleryi 
i twierdz postanowiono zmniejszyć do
500,000 rubli. Narada uznała za mo­
żliwe zaciągnięcie pożyczki z kredytu 
na wydatki nadzwyczajne ministerstwa 
komunikacyi, a wynoszącego 11 milio­
nów, a tych 4 miliony wciągnięto pod

rubryki, z 7 milionów .nie włączono 
dlatego tylko, że przeznaćzone są na 
roboty, mające dać pracę potrzebującej 
ludności.

LTwalnianie szeregowców do rezerwy 
odbędzie się w tym roku na następu­
jących warunkach. W piechocie wyj­
dą dc rezerwy wszyscy szeregowcy ter­
minu służby 1903 r., tudzież trzecią 
część czeregowców 1904 r. Z szeregow­
ców kawaleryi, artyleryi konnej, wojsk 
inżynieryjnych i kolejowych, odeskiej 
kampanii morskiej, zakładów i zarzą­
dów wojskowo-technicznych i gospo­
darczych, a także felczerzy wszelkich 
stanów i pisarze sztabów i zarządew 
kompletowanych z klas pisarzy — wyj­
dą do rezerwy powołani w 1902 roku 
i czwarta część szeregowców terminu 
służby 1903 roku.

Rewel, 5 sierpnia.—Dziś rano w wyszo- 
gorodzkiem więzieniu rozstrzelano 17 
marynarzy i l-go agitatora.

Ekaterynosfaw, 3 sierpnia. — Zaare­
sztowano Raczkowskiego, uczestnika 
wielu zbrojnych napadów i innych 
czynności terorystycznych.

Kazań, 3 sierpnia. — Rada uniwersy­
tecka czyni w ministeryum starania o 
pozwolenie przyjmowania do uniwersy­
tetu w roku bieżącym tytułem wyjątku 
osób, które ukończyły średnie zakłady 
naukowe, lecz nie posiadają świadectwa 
dojrzałości.

Londyn, 4 sierpnia. —  „Daily Tele- 
graph“ z uznaniem podnosi postano­
wienie rosyjskiej rady ministrów o na- 
t/chmiastowem zarządzeniu środków do 
przeprowadzenia reform, bez czekania 
na otwarcie Izby Państwowej.' Jeżeli 
Stołypin obierze drogę, wiodącą ostate­
cznie do utrzymania porządku 1 rozwo­
ju konstytucyi, z zupełną pewnością 
liczyć może na pomoc i wdzięczność 
wszystkich uczciwych Rosyan. Gazeta 
powiada: „Rząd musi wszelkimi sposo­
bami zwalczać zabójstwa polityczne; jeżeli 
jednocześnie wprowadzać będzie refor­
my, usunie uczucie goryczy, wywołane 
skutkiem represyi.

Wiedeń, 5 sierpnia.— W  prasie panu­
je zdanie, że zredagowana przez Portę 
w ostrym tonie nota z powodu zajść 
w Rumelii wschodniej i pogromów gre­
ckich, wywołać może poważne powi­
kłania między Turcyą i Bulgaryą.

New-York. 4 sierpnia.— W Walparaiso 
nastąpiło trzęsienie ziemi. Wszystkie 
domy zostały uszkodzone; w nocy były 
pożary. Setki ludzi zginęło pod rumo­
wiskami. Komunikacya telegraficzna 
czasowo przerwana. Trzęsienie ziemi 
nawiedziło także Mendozę (w Argenty­
nie); rozmiary klęski nie są jeszcze wy­
jaśnione.

Konstantynopol, 4 sierpnia. — Porta, 
energicznie protestując przeciw barba­
rzyństwu Bułgarów w cyrkularzu 
swoim do poselstw tureckich o wy­
padkach w Anchialo, uprzedza, że na­
dal nie zniesie podobnych gwałtów.

Paryż, 5 sierpnia. — Rada ministrów 
zgodziła się ze zdaniem Briand’a, że 
rząd, nie zważając na repliki, powinien 
wymagać dokładnego wypełniania prze­
pisów, oraz wyczekiwać dalszego postę­
powania duchowieństwa.

Belgrad, 5 sierpnia. — Przyjechał tu 
ambasador angielski, Whitehead z żo­
ną. Przedstawienie listów wierzytelnych 
nastąpi przypuszczalnie na początku 
przyszłego tygodnia.

Konstantynopol, 5 sierpnia. — Sułtan, 
obecny na dzisiejszym selamliku, był 
nieco blady, ale wogóle nie jest zmie­
niony; szedł po schodach meczetu ze 
zwykłą łatwością, w powrotnej drodze 
sam powoził.

Valparaiso, 5 sierpnia. — Trzęsienie 
ziemi rozpoczęło się d. 4-go sierpnia o 
godz. 8 wieczorem, zupełnie nagle. Na­
tychmiast wybuchły pożary. Mnóstwo 
mieszkańców zginęło w ogniu. Panika 
panuje nieopisana. Płomienie jeszcze 
grasują. Istnieje obawa o losy Sant- 
Jago. Okręty stojące w porcie, nie u- 
cierpiały.

K m w y  dzien 
w Warszawie.

Dzień 2 sierpnia krwawo zapisał się 
w kronice Warszawy 

W  eałem mieście, w różnych stro­
nach, co chwila rozlegały się wystrza­
ły rewolwerowe i salwy karabinowe, 
z jednej strony padali funkeyonarusze 
policyjni, z drugiej — Bogu ducha win­
ni przechodnie.

Pogrom posterunków policyjnych roz­
począł się prawie jednocześnie w ró­
żnych punktach miasta —  o godzinie 
9-ej z rana na Woli.

Tu, przy rogatce wolskiej, opodal za­
budowań szpitalnych, trzech niezna­
nych ludzi podeszło do stojącego w 
otoczeniu dwóch żołnierzy polieyanta 
Czerwińskiego i jednym celnym strza­
łem powaliło go trupem na miejscu.

Żołnierze, stojący przy rogatkach, 
dali wzdłuż ulicy kilka salw karabino­
wych. Kule, nie trafiwszy w nikogo z 
przechodniów, powybijały kilkanaście 
szyb w sąsiednich domach.

W tymże czasie na iogu ulicy Gęsiej 
i Wolskiej zabito polieyanta i dwóch 
towarzyszących mu żołnierzy.

W  chwilę potem nadjechało wojsko 
i, zaniknąwszy wszystkie sąsiednie uli­
ce, wstrzymało ruch pieszy i kołowy. 
Przechodniów poddano ścisłej rewi- 
zyi.

Podobne okoliczności towarzyszyły 
zamachowi na posterunek policyjny przy 
zbiegu ulicy Marszałkowskiej i Pró­
żnej.

Tu zabito polieyanta i żołnierza, 
dwóch innych żołnierzy ciężko raniono.

Według opowiadań naocznych świad­
ków, sprawca zamachu podbiegł na uli­
cy Próżnej do dwóch przechodzących 
kobiet i wsadziwszy jednej uzbrojoną 
w rewolwer rękę pod ramię, dał sześć 
strzałów.
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Wystraszone kobiety rzuciły się do 
ucieczki, strzelający zaś został postrze­
lony przez żołnierza. Kiedy w chwilę 
potem nadbiegło wojsko z sąsiednich 
posterunków, rozpoczęła się strzelanina 
salwami w obie strony ulicy Marszał­
kowskiej.

W chwilę potem dokonano zamachu 
na posterunek przy ulicy Maiszałko- 
wskiej, około domu nr 114, gdzie po­
strzelony został policyant i żołnierz.

Tu również żołnierze dali salwę, 
wskutek czego jedną z kul zabity zo­
stał przechodzień.

Na ulicy Marszałkowskiej, przy zbie­
gu ulicy Nowowiejskiej i Mokotowskiej 
zabity został żandarm warszawskiego 
dywizyonu, Ilja Klimak.

Jednocześnie prawie zabito opodal, 
na ul. Koszykowej, drugiego żandar­
ma.

Na rogu ul. Złotej zabito również po- 
licyanta.

Na ulicy Hożej, postrzelono żołnie­
rza.

Na Nowym Świecie, około domu nr 
15 (róg Alei Jerozolimskiej), zabity zo­
stał jeden policyant, drugi policyant 
oraz żołnierz, towarzyszący im, zostali 
ranieni.

Na ulicy Obożnej zabity został poli­
cyant

Na Tamce zabito żołnierza i połama­
no mu karabin, drugi żołnierz wraz ze 
stojącym na posterunku policyantem 
zbiegli i skutkiem tego uniknęli śmierci.

Na Starem Mieście zabito stójkowe­
go-

W halach targowych raniono żandar­
ma.

Na Rybakach raniono strażnika rze­
cznego. Towarzyszący mu żołnierz ra­
nił wystrzałem z karabinu przechodzą­
cego piaskarza.

Na Solnej lekarz Pogotowia ratunko­
wego stwierdził zgon rewirowego. W e­
dług zeznań naocznych świadków, do 
rewirowego strzelała jakaś elegancko 
ubrana kobieta.

Na ulicy Pawiej około domu nr 15 
zabito dwóch żołnierzy; stójkowy zdo­
łał zbiedz.

Na rogu ul. Smoczej i Gęsiej zabity 
został żołnierz, rewirowy V-go cyrkułu, 
stójkowy oraz dwaj żołnierze wołyń­
skiego pułku.

Na rogu Swiętojerskiej i Nalewek 
zabito w tym czasie rewirowego IV-go 
cyrkułu.

Na Kruczej, około domu nr 7, zabito 
feldfebla policyjnego IX-go cyrkułu.

Na t. zw. Wołówce zabito* rewirowe-
gfl- ^

Na Bugaju zabito stójkowego.
Na ulicy Koszykowej usiłowrano do­

konać zamachu na patrol. Strzelający 
jednak chybił. Wówczas żołnierze, to­
warzyszący stójkowemu, rzucili się za 
nim i jednym ze strzałów karabino 
wych ranili go.

Raniony schował się do bramy są­
siedniego domu i stamtąd zbiegł.

Dom otoczono kordonem wojska i 
- poddano ścisłej rewizyi, nikogo jednak 

podejrzanego nie znaleziono.

W Mokotowie, około klubu oficer­
skiego pułku kekscholmskiego piecho­
ty l.-gw., dwaj nieznajomi młodzi lu­
dzie zranili stojącego na warcie szere­
gowca.

O godz. 10-ej wieczorem, na folwar­
ku Włochy zabito żandarma.

Na Pradze dokonano również kilku­
nastu napadów, a rannych i zabitych 
przenoszono do cyrkułu praskiego, do­
kąd wezwano Pogotowie.

Lekarz zastał zabitego policyanta 
Szulca, zabitego żandarma Ryswaniuka 
jednego ranionego żołnierza, oraz zabi­
tą kobietę i rannego izraelitę, niejakie­
go Szaję Habergrutza, garbarza.

Według raportu policyjnego do poli­
cyanta strzelać miał ów Habergrutz, 
którego następnie zaczęli gonić żołnie­
rze.

habergrutz, chcąc ujść pogoni, wpadł 
do jednego ze sklepów i stanął za ple­
cami sprzedającej. Wówczas wpadli 
do sklepu żołnierze, z których jeden 
dał strzał: sprzedawczyni padła mar­
twa, Habergrutz został ciężko raniony.

Oprócz tego na Pradze zabici zostali 
jeszcze stójkowi na ul. ttępnej, Targu- 
wej i w pobliżu Kościoła św. Floryana. 
Zwłoki przeniesiono do cyrkułu, stąd 
nad wieczorem przewieziono je do pro- 
sektoryum. Pogotowia jednak nie wszy­
wano, ponieważ większość praskich 
aparatów telefonicznych jest popsuta.

Zaalarmowana powyższemi zamacha­
mi władza, poleciła o godzinie 12-ej w 
południe cofnąć wszystkie posterunki 
policyjne i zastąpić je wojskiem, które 
otrzymało rozkaz strzelania do ludzi 
podejrzanych oraz rozpędzania groma­
dzących się tłumów.

Równocześnie wydano rozkaz, ażeby 
publiczność, przechodzącą około do­
mów, w których mieszczą się cyrkuły, 
skierowywać na przeciwległe trotuary 
lub środkiem ulicy i nie dopuszczać do 
gmachów rządowych.

Ogółem Pogotowie ratunkowe, w cią­
gu całego krwawego dnia, udzieliło po­
mocy lekarskiej, w różnych dzielnicach 
miasta i na miejscu, do 130 wypadków, 
z czego 27 razy niesiono pomoc fun- 
kcyonaryuszom policyi i wojskowym, 
103 razy osobom cywilnym.

Wypadki jednak zaregestrowane przez 
lekarzy Pogotowia w raporcie tej in- 
stytucyi, nie obejmują całego ogromu 
wydarzeń dnia 2 sierpnia, ponieważ z 
jednej strony, do wielu rannych i zabi­
tych, Pogotowia nie wzywano; z dru­
giej zaś — Pogotowie nie mogło na- 
starczyć w wysyłaniu karet i lekarzy, 
ponieważ na przeszkodzie stawał brak 
koni, które poprostu padały z nadmia­
ru pracy.

Według danych, zebranych przez Po­
gotowie ratunkowe i pisma warszaw­
skie, ogółem zabito: 13 policyantów, 
4 rewirowych, 7 żandarmów, 4 żołnie­
rzy, oraz raniono 8 policyantów, 2 re­
wirowych, 2 żandarmów i 6 żołnie­
rzy.

Z osób cywilnych zostali zabici lub 
zmarli z powodu ran otrzymanych 15, 
w tern 13 mężczyzn i 2 kobiety.

W  prosektoryum szpitala Dzieciątka 
Jezus przy ul. Teodora do godziny 9-ej 
wieczorem, zwieziono z ulic miasta ogó­
łem 17 trupów, z czego 4 trupy poli­
cyantów, 1 żandarma, pozostałe zaś 
12 — trupy osób cywilnych: 5 kobiet 
i 7 mężczyzn.

Ranionych ogółem osób cywilnych — 
103 osoby.

Po południu przed szpitalem św. Du­
cha stała spora gromadka ludzi; jedni 
pragnęli dowiedzieć się o stanie zdro­
wia ranionych krewnych, inni znów 
oczekiwali, czy nie przywiozą tam nie­
obecnych w domu.

Idący podówczas liczny patrol, jął 
rozpędzać oczekujących, którzy poczęli 
się. chrunić do szpitala.

Żołnierze wpadli za uciekającymi, aż 
do przedsionka szpitalnego, bijąc kol­
bami napotkane osoby.

W mleczarni polskiej na rogu ulicy 
Wilczej i Kruczej, pobici zostali, przez 
patrol dwaj studenci: Mieczysław Neu­
man i Stanisław Haupszild.

O godz. l  ej po południu, w parku 
łazienkowskim, przechadzały się tłumy, 
które nie wiedziały nic o wypadkach 
w dzielnicy północno-zachodniej.

W  tłumie przeważały kobiety i 
dzieci.

Nagle do parku wjechali kozacy i 
wezwali publiczność do wyjścia z parku. 

Wkrótce bramy parku zamknięto.
O godz. 7-ej wieczorem do ogrodu 

Saskiego weszła policya, w otoczeniu 
wojska.

Publiczność, tłumnie tam używająca 
przechadzki, wkrótce wyszła z ogrodu. 
Bramy pozamykano.

Podczas dokonywania zamachów na 
posterunki policyjne, schwytano dwóch 
ludzi, uzbrojonych w rewolwery: jedne­
go Leję Goldmana na rogu ul. Mar­
szałkowskiej i Próżnej, drugiego, nie­
jakiego Habergrutza, na Pradze. Po­
nieważ obu raniono, przeto odwieziono 
ich pod konwojem kozaków do szpitala 
Ujazdowskiego.

Oprócz tycn patrol zatrzymał jeszcze 
trzech ludzi, którzy dokonali napadu 
na posterunek, przy zbiegu ulic Nowe­
go Świata i Alei Jerozolimskiej. Schwy­
tanych na ulicy Smolnej odprowadzono 
do X  cyrkułu, skąd w nocy przewie­
ziono do więzienia.

W dzielnicy wolskiej i żydowskiej 
oraz na ulicy Marszałkowskiej, już o 
godz. 8-ej literalnie zamarł wszelki 
ruch.

Sklepy i bramy zamknięto, w mie­
szkaniach prywatnych pogaszono nawet 
światła.

Pustkę, która zapanawała, potęgowa­
ło nieprzepuszczanie w niektóre ulice 
dorożek i powozów.

O godz. 9-ej zamknięto ze wszystkich 
stron dostęp do placu Bankowego, a o 
wpół do 10-ej zarządzono to samo 
wzdłuż całej ulicy Marszałkowskiej. Na 
rogach ulic, prowadzących do placu 
Bankowego, do ulicy Marszałkowskiej, 
oraz w całej dzielnicy żydowskiej, do­
konywano częstych rewizyi przejeżdża­
jących i przechodzących.

Na ulicy Elektoralnej, o godz. 8-ej 
wieczorem, poddano rewizyi kilka osób 
orszaku weselnego, jadących w stronę 
placu Bankowego karetą; na ulicy Gra­
nicznej zatrzymywano wszystkich prze­
chodzących i sprowadzono ich do cyr­
kułu; w kilkunastu innych punktach 
dawano w ciągu nocy salwy karabi­
nowe.

Ogród Saski zamknięto około godz. 
7 i pół wieczorem, wypuszczając pu­
bliczność tylko jednem wyjściem (od 
ul Marszałkowskiej). Rewidowano i 
aresztowano osoby podejrzane. Kozacy 
wjechali do ogrodu, harcując nietylko 
po uliczkach, lecz po trawnikach i ga­
zonach.

Już w południe, na wieść o wypad­
kach, publiczność ukazywała się na 
ulicach, nawet w śródmieściu, w li­
czbie małej.

Ruch dorożek był przecież ożywiony.
O godz. 6-ej wieczorem, liczba prze­

chodniów na ulicach pierwszorzędnych 
wzrosła, ale nie nadługo, kiedy bowiem 
ukazały się gęste patrole konnicy, pod 
dowództwem oficerów, kiedy żołnierze 
wjeżdżali konno nawet na chodniki, 
publiczność zaczęła szybko powracać 
do domów.

Już o godz. 9-ej wieczorem ruch pie­
szy był bardzo mały, Kto mógł, wsia­
dał do dorożki i śpieszył do domu.

Naturalnie, wobec tego wszystkiego, 
w teatrach zgromadziło się niewielu 
widzów.

Bramy domów policya kazała za­
mknąć już o godz. 8-ej wieczorem. Cu­
kiernie, kawiarnie i mniejsze restaura- 
cye pozamykano po godz. 8-ej.

Po godz. 10-ej spotkać można było 
na ulicach tylko dorożki i gdzienie­
gdzie przechodnia.

Miasto zamarło... Ciszę przerywał 
tylko turkot dorożek i tentent koni 
patrolów...

Na ulicach dokonywano wielu rewi- 
zyi i aresztowań.

W bramy domów cyrkułów policyj­
nych publiczność nie jest dopuszczana 
przez żołnierzy. Dopiero po wylegity­
mowaniu się z treści sprawy, i po 
dłuższem oczekiwaniu, interesanci są 
oddzielnie wpuszczani do kancelaryi.

Bomby w Warszawie.
Tegoż dnia. około godziny l-szej po 

południu, do kancelaryi cyrkułu VII-go 
(wolskiego), mieszczącej się przy uli­
cy Chłodnej Nr ll-ty , nieznani spraw­
cy rzucili przez okno od ulicy dwie 
bomby.

W kancelaryi zgromadzeni wówczas 
byli urzędnicy, pomocnik komisarza 
rewirów i

Pierwsza bomba podobno nie wy­
buchła, wywołała jednak popłochj 
wszyscy bowiem zebrani zaczęli ucie­
kać. W  tejże jednak chwili rzucono 
drugą bombę, która wybuchła z silnym

hukiem i zniszczyła całe urządzenie 
kancelaryi.

Wybuch był tak silny, iż zerwał ze 
ścian tynk, a w domu, w którym mie­
ści się cyrkuł, i w kilku okolicznych 
wypadły wszystkie szyby. Pokój kan­
celaryi, w którym wybuchła bomba, 
przedstawia jedną wielką ruinę. Odła­
my bomby ciężko poraniły dwóch re­
wirowych, oraz dwóch żołnierzy 

Liczba poranionych odłamami born- 
jy jest znacznie większa, gdyż wiele 
osób uciekło do bram sąsiednich do­
mów.

„WTarszawskij Dniewnik" wrybucn 
bomb w cyrkule VII-ym tak opisuje: 

„Około godziny l-szej po południu 
ktoś zawezwał przez telefon komisarza 
cyrkułu A. Fuksa, dodając, że pragnie 
z nim rozmówić się adjutant pułku 
grochowskiego. Komisarz Fuks przy­
szedł do telefonu i zadzwonił do pułku, 
"ecz odpowiedziano mu, że go nikt nie 
wzywał. W  tejże chwili jakiś męż­
czyzna rozbił laską szybę w oknie po­
koju, w którym znajduje się telefon i 
i rzucił bembę. Nastąpił ogłuszający 
huk i cały pokój napełnił się dymem. 
Siłą wybuchu pan Fuks i znajdujący 
się tam rewirowi, Zakrzewski i S^arga- 
now rzuceni na podłogę, przyczem 
Szarganow został lekko raniony, a Za­
krzewski odniósł barazo wiele ran lek­
kich i ogłuchł. Mundur Zakrzewskie­
go porwany został na strzępy. Wszy­
stkie meble uległy zniszczeniu, szyby z 
okien wypadły.

Jednocześnie drugi złoczyńca rzucił 
drugą bombę do bramy cyrkułu. W y­
buch poranił policyanta Sergiejewa i 
dwóch żołnierzy fortecznego pułku pie­
choty

0 godzinie l-szej po południu na 
Woli pod Warszawką rozległ się silny 
huk, który zaalarmował mieszkańców 
tej dzielnicy.

Na razie rozeszła się pogłoska, że 
rzucono bombę do zabudowań byłej 
fabryki braci Maliszewskich, w których 
obecnie urządzono koszary. Pogłoska 
okazała się fałszywą, bomba bowi ;m 
wybuchła na polu w pobliżu Czystego. 
Kto rzucił ów przyrząd wybuchowy — 
niewiadomo, wybuch jednak nie wy­
rządził nikomu szkody, ani nikogo nie 
zranił.

Drugą bombę w tejże dzielnicy rzu­
cono około godziny 9-ej i pół wiecz. 
na ulicy Nowowolskiej przed domem 
Nr l-szy, róg ulicy Wolsk ej.

W  pobliżu, prży ulicy W olstiej pod 
Nr 36-ym znajduje się kancelarya na­
czelnika straży ziemskiej oddziału wol­
skiego.

Wybuch bomby był nader silny, wy­
padły bowiem wszystkie szyby w tym 
domu i sąsiednich, lecz nikt z ludzi 
szwanku nie poniósł.

Wybuch jednak przeraził mieszkań­
ców, z których wielu już było we śnie 
pogrążonych.

Bezwłocznie na miejsce przybyła po­
licja  z wojskiem i zarządziła szczegó­

łową rewizyę w całym domu. Kilka 
osób aresztowano.

Kto rzucił bombę, niewiadomo.

Bomby w Łodzi.
Do kancelaryi Iii-go cyrkułu policyj­

nego, mieszczącego się przy ulicy Roz­
wadowskiej i Nowospacerowej, rzucono 
bomby o godzinie 6-ej minut 15 wie­
czorem. Bomb było trzy, rzucono je  o 
godz. 6 m. 15 wiecz.

W  kancelaryi cyrkułu w chwili wy­
buchu było "dwóch stójkowych i żoł­
nierz, którzy zostali ranieni bardzo 
ciężko.

Oprócz nich raniony został żołnierz, 
stojący na warcie przed bramą cyrku­
łu i kozak, znajdujący się w podwórzu 
na przeciwległym chodniku.

Odłamkami bomby kontuzyowany 
został również komisarz tego cyrkułu, 
Filipienko, i jego żona.

Kancelarya cyrkułowa przedstawia 
straszny obraz zniszczenia: podłoga za­
padła się, sufit runął, na domiar tego 
powstał pożar, który mimo energi- 
gicznego ratunku dwóch oddziałów 
straży, zniszczył prawie wszystkie do­
kumenty, księgi i papiery, znajdujące 
się w cyrkule. Zaraz po wybuchu 
cyrkuł i ulice sąsiednie otoczyło woj­
sko, które rozpoczęło rewidować prze­
chodniów.

Ponieważ były poszlaki, że sprawca 
zamachu schronił się do domu Nr 50 
przy ulicy Mikołajewskiej, dom ten 
otoczono i poddano rewizyi. Areszto­
wano tu przeszło 100 osób.

W  pół godziny później na miejscu 
wybuchu zjawił się patrol, który zaczął 
ostrzeliwać sąsiednie ulice: Nawrot,
Mikołajewską, Stare Miasto i Zacho­
dnią.

Na ulicach tych musiano wstrzymać 
ruch dorożek i tramwajów; ruch pieszy 
zamarł również prawie zupełnie.

Do godziny 9-ej kursujące po mie­
ście karetki Pogotowia stwierdziły dwa 
wypadki śmierci z powodu ran, otrzy­
manych od strzałów karabinowych i 21 
wypadków postrzeleń śmiertelnych.

Strzelanina trwała późno w noc. 
Wielu rannych udawało się 'wprost do 
szpitali, lekarzy i felczerów, wskutek 
czego ścisłej liczby ich oznaczyć nie 
sposób.

W  mieście zapanowała pustka. Ruch 
wszelki zamarł.

O godzinie 7-ej wieczorem na rogu 
ulicy Piotrkowskiej i Karola zabity 
został stójkowy.

REDAKTOR I WYDAW CA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Ł N A.
JAESLE

JANA ROMANOWSKIEGO
Kijów, Kreszczatik 40 Telefon 816

Wskutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 
Obstalunki wykony wuja się we własnych stolarniach i tapicerskicli pracowniach.

Ceny umiarkowane " H f
Nagrodzony djplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905.

A764

Niezawodne środki! A685

(bez żadnej blagi).
Na zmarszczki: Maski młodości („Dermophile") Przepaski na czoło, na 

zbytni podbródek. „Jodhyrine“ przeciw otyłości. „Seve Soureilićre“ na po 
rost brwi i rzęs. Na piękny rozwój biustu: ,,Vćgetale Lait d’Apy“ (zewnę­
trznie stosowany) i znane już pigułki ,,Wschodnie“ . ,,Mos-Balsam-‘ na porost 
włosów. ,,L’anti Bolbos“ na węgry. „Epilatoir des Sultanes“ na usunięcie 
włosów. „Lustr-ite“  idealny błyszcz do paznogei i naparstki do zwężania ta­
kowych. Wanny parowe z kloszami: szklanym i jedwabnym (do podróży). 
Przyrządy do samomasażn twarzy. Rękawiczki kosmetyczne. „Baume de la 
Ferte“ na popękanie warg. Wody na włosy na kolor złoty i mahoniowy. 
Nowości perfum. Flanula w 3 zapachach. „Parfums pour apartements“ , oraz 
duży wybór pięknych, stylowych grzebieni ozdobnych poleca W. Paszkowski, 
Warszawa, Marszałkowska 109, (przy Chmielnej). Telef. 75— 68. Wysyła pocztą.

Młoda osoba energicz., znająca do­
brze gospodarstwo w iej­

skie, poszuk. posady do .zarządu dom., 
zna krawieccz. Adr.: Żywotów, gub. 

\ kijów., wieś Ż^wotówka u W. P. Wyl- 
czyńskiej dla S. B. R410-5-1

Młody człowiek, żyal. wykształce­
niem, gruntowną znajomością bue.hal- 
eryi fabrycznej i rolniczej, z 10-letnią 

oraktyką poszukuje posady buchalte­
ra, magazyniera, kasyera i t. p. za­
raz, ewent. od 1 października. Oferty 
oroszę składać: Gronczyński, m. Olkie- 
niki, g. Wileńskiej. R391

W 6-cio-klasowym zakładzie l f Qr„ i  przy ul. Leszno Nr 28
naukowym żeńskim Iłldljfl IYIdIUu/OWol\IOj W WARSZAWIE 

zapis uczenie przychodnich i pensyonarek codziennie od godz. 10 do 4-ej. Egza­
miny i — 3 i 4. Lekcye 5 Września. Warunki przystępne. A765

Szkofa 8-kl- filologiczna i 7-kl. realna z kl. wstąpną

Właściciel firmy J. F. KOTLAROW
K 0 T L A R 0 W  i C Z A R N O G O Ł O W K I N "

Kijów. Kreszczatik 36. wprost ul. Luterańskiej. 
ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma­
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu zimowego: materye je­
dwabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełniane, kołdry, 
dywany, tiule i płótna zagranicznych i rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują 
się obstalunki na damskie i męskie ubrania, uniformy wszystkich zakładów nau­
kowych i instytucyi rządowych. Ceny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769

w Warszawie, Aleksandrya Nr 14.
Zapis codziennie. Początek egzaminów 14|27 Sierpnia. 
W pis w kl. wst. 80, w i ;  II, III, I Y —  100, w Y  -1 2 0 ,  

w V I, V II, V III— 150 rb. rocznie. A770

Prawnie usankeyonowane i kaucyą gwarantowane 
SIU R O  POŚREDNICZĘ

o roń
Poleca nauczycielki, guwernantki, nony różnych narodowości, pedagogów 

wykładu wszelkich naukowych przedmiotów, języków, muzyki i t. d.
Rekomendacya wsze'kiej inteligentnej i (tomowej służby.

WŁODZIMIERSKA Nr. 49 w Kijowie. Telefonu Nr. 1428.

Jedwabie, Sukna, Wełny, Materyały
na wizytowe i bapowe tualety, ciepłe kołdry, chustki

Magazyn ŻAKO Kreszczatik 42.

W  p o d W O rZ U . Ceny bardzo tanie, ponieważ tani lokal

R. K E L L E R

1!
Sofijowska 3.

Wszelkie^ szczotki gotowe, jak ró­
wnież przyjęcie obstalunków dla użytku 
domowego i technicznego. Ceny, z po­
wodu taniego lokalu niższe od wszystkich.

A741-5-1

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne . 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły 

Płaci tylko specyalny mag. „Anti- 
uuitćs“ M. ZOŁOTNICKIEGu, tel. 566 
Ocena i informacye gratis. Osobiście 
i listownie

Instytucka I.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Kijów, Kreszczatik Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających majątkami, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

Nowość! Portretypoza 
konkurencyą

do natur, wielkości z mai. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„A rs(f, Kijów, Kreszczatik 39‘ nap. 
ul. Funduklejowskiej. A661

Rzym.-Kot. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10— 2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Technik.
SPECYALISTA W BUDOWIE

Maszyn i narzędzi rolniczych.
Samodzielny konstruktor i kierownik 
warsztatów, poszukuje posady. Oferty 
pod «D. Z .» uprasza się składać w 
biurze redakcyi «Dziennika Kijowskiego*.

428

A. Milowlcz
Kijów, ul. Michajłowska 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawę majątków ziemskich, domów 
will, futorów, młynów, lasów, fabryk i 
t. p. Wybór wielki. Reprezentacya fa­
bryk i firm, krajowych i zagranicznych 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i swia 
dectw eksportowych. Dwa miliony rubli 
pod zastaw domów, młynów, fabryk 
i t. p. 4°/0— 5°/0 rocznie, z amortyzacyą 
od ll-tu  do 371/2 lat.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem 
ka, buchalter. 766

Nowootworzony skład tapet

P ete rsburskie j
Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel I. ALEKSAN­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.

Lekcye Buchalteryi
udziela autor artykułów w dziecL buch 

w miesięczniku „Szczetowodstwo“ ,
I. Kiporman, M.-Błagow. Nr 57, przyjm 

od 2— 7 po południu. R390

Samochody
do wynajęcia, Dumski plac Nr 3.

Golder. R425

Dla uczących się polskiej rodzinie
mieszkanie i opieka. (Praktyka franc. 
jęz. i fortep.). Luteranska Nr 11 m. 6.

R424

Uczącą się młodzież S f m
intelig. poi. rodź., zapewnia się przyzw. 
utrzym. i odpowied. opiekę. Prorezna 
Nr 7 m 8, od 10—2 g. R427

Pierwszorzędny Hotel-Pensyonat
ekli Nałęcz-Swaryczowskiej w War­

szawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 5, 
jałac JW. hr. A. Krasińskich, telef. 
8266. Pokoje od 70 k. do 5 r. Życie 
1.60 k. Kuchnia doskonała. R373

Arystokratyczne
ciep., suche, Iwanowska Nr 1, lub M. 
Włodzimierska 92. R376

-go września zostanie w Lublinie
erzy ul. Królewskiej Nr 10, żeńska 7-kl. 
Szkoła Komercyjna z pensyonatem A. 
atosińskiej. Egzamina do 5-u klas 

włącznie rozpoczną się d. 21 sier­
pnia n. st. R392r

PnC71llfilio do szk°łki małych dzieci 
rUoLuMIJtj w osadzie fabrycznej Uzin. 
Nauczycielki Polki, posiadającej 
jęz. ros. Adr.. Bankowa 3, H. Zda­
nowski, od 10— 12 zrana, lub cukro­
wnia Uzin przez Sucholesy, slacya Poł.- 
Zach. dr. R423

Dla jadących do Warszawy
10-ciu pensyonat hrabiny Stadnickiej, 
gruntownie odśwueżony, wygodnie u- 
rządzony. Kuchnia bardzo dobra, ceny 
umiarkowane. Telefon 42— 60. Kru­
cza 42. R414

Intolifrpntnu młody człowiek z kau-l l llullgull ll lj  cyą, posz. pos. zarządz- 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro. 
dok, g. wołyńskiej, Rzubiakowski.

Stancyadla uczniów.
władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów. “

W  Polskiej Rodzinie mierska 7, m.
Uczenica młod. klasy zakład, nauk. 

znajdzie całkowite utrzymanie, korepet. 
i korzystanie z pianina. R417

CłonnuO z sumienn4 i troskliwą opie- 
u ld llu jlj ką dla paru uczniów propo­
nuje u siebie Stefania Kazimierzowa 
Mostowska ul. W.-Wasilkowrska Nr 37 
m. 5. R40-481,
Ucząstki ziemi w najpołudnkwszej 
części Krymu, podzielone^ w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. i-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

Ze złotym medalem S r t s
p. Wołodkiewiczowej, znając fran i 
niem., poszuk. korepetycyi. Swiato- 
sławska 8 m. 7. R4o7r

fi lo  IIP7QPl/Ph P&oienek opieka i 
Uld UuL<luJ(ullmieszkanie przy polskiej 
rodzinie: Rejterska Nr 10 m. 2. Wa­
chowska. R426

Mechanik oraz kowal z zagranicy 
ze świad. poszukuje posady 

w więk. folwarku: M.-Błagowieszczeń- 
ska 89 m. 14. R422

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach „2-go Towarzystwa Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pp.
„ Ekaterynostawia . 8 g. r. 5 g. pp.

2)  Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. 2V2 g.pp.
„ Homla . . . . 8 g. r. 1V2 g.pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . 12*7, g. d. 5 g, pp. 
„ Czernihowa . 12 g. d. 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K i jo w a ................... o 10 g, r.
„ Pińska . . . . .  o 9 g. r.

5) Kijowsko-Czarnubylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 61/2 g. w.
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6) Kijowsko-Kohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2VS pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu­
szeni są przesiadać do drugiego paro­
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) M (hylowsko-Orszańskiej ( codziennie
8) Homel-Wietkowskiej (

Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo- 
osobowych na wszystkich limach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letnisk są nie­
ważne.
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3)om JJandlowy JC. Ludmer i ^Synowie
j(̂ E^ZC2^lTJj( X? 31-

Przygotowano w wielkim wyborze

Telefon 2 206.

UNIFORMY
dla wszelkich zakładów naukowych, również uniformy dla pp. Wojskowych i dla urzędni­

ków innych Ministerstw.

P R Z Y J Ę C I E  O B S T A L U N K Ó W
P. S. W  prędkim czasie otwieramy nasz nowo wybudowany

U n iw e rsa ln y m agazyn iJSł
O dniu otwarcia będą osobne ogłoszenia.

!3 # “ Żądajcie cenniki. Tylko maszyny zagraniczne
0 65 proc. lżejsze, o 65 proc. prostsze i o 65 proc. praktyczniejsze. Drugi raz 
otrzymana najwyższa nagroda ministerstwa rolnictwa za sieczkarnie nożne, rę­
czne, kieratowe, najbezpieczniejsze, w 5 gatunkach. Młocarnie z górnem i dol- 
nem podaniem wszelkich typów i wielkości. Siewniki zbożowe rzędowe, proste
1 kombinowane, oryginalne, patentowane Fr. Melichara. Wiąlme, sieczkarnie 
buraków, kartofli i t d., tartki do koniczyny; maszyny do prania, magle, szwedz­
kie wirówki (centryfugi) „Bahyk“ kultywatory, brony polowe i łąkowe opa­

tentowane.
Ceny dawniejsze niezwięks^&ne. "J t ' 755A 

Zawiadamianie o cenach na każde zapytanie.

fabrycznych A . Prokupek, Kijów, Bezakowska Nr 3,
Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

CO
Oryginalne tylko w rosyjskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó­

wnego przedstawiciela p. Fabiana KlingsEanda. 1
Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. ^

a g ą  a a  x  f in - rr, r m sol a D ^ ^ g p f iD f f i g D g D g D ^ ć l - im d D a D g D ^ P  —  “ ' W k
aom oK M z . . . .  
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ym ąsnm ą m&cdSFtłCB
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M. i I. M A N D L #

Kursy Handlowe Żeńskie
dzienne i wieczorne z pensyonatem

w Warszawie, ul. Żórawia Nr 6.
Zapis słuchaczek od 25 sierpnia. 

Wykłady rozpoczną się 15 wrześniaT. RACZKOWSKIEJ
7-mio kl. Oo!Eu0i3 HcindloWćl ŻB łlskcl z pensyonatem

T . R aczkow skiej m ^SZSSSfru* s0.
Szkoła ta daje ogólne wszechstronne wykształcenie oraz niezbędne wiado 

mości nandlowc. Zapis i egzaminy dla nowowstępujących uczennic ' ’ 
sierpnia. Lekcye rozpoczną się dnia 5 września.

od d. 2! 
A707- -5—

K R ES ZC ZA TIK  N r 42. Telefon N r 764.

Szkota Te ch n iczn a
Z wydziałami: budowlanym, chemiczriym i mechanicznyir

UNIFORMY
Dla młodzieży wszystkich zakładów naukowych przygotowane są w wielkim wyborze.

Przyjęcie obstalunków na uniformy dla panów wojskowych i urzędników wszystkicli

1!W ł. Piotrowskiego w
(dawnie, Smolna 3) obecnie M arszałkowska 65.

Egzamina do 3-ch klas przygotowawczych 10 września n. st. na kurs, 
specyalne 17 września n. st. Bez egzaminu na kursa specyalne przyjmuje st 
posiadających świadectwa z ukończenia przynajmniej 3-ch klas gimnazyalnycb 

Prowadzone są kursy młynarstwa, subwencyonowane przez Zjazd mły 
narzy- -  A732—4 - l

li. Machczyński, Warszawa,
uniformy dla panów wojskowych 

ministerstw.

_o s r a m

Postęp w o a if  wianiu si
Polepszenie gospodarstwa domowego, zabezpieczenie zdrowego 

i smacznego pokarmu, wielka ekonomia.
Pat. przybory T-wa I. Wekk w Eflingenie (Baden), używane do zachowania w 
stanie świeżym potraw: owoców, jarzyn, jagód, świeżych owoców, soków, mle­

ka, potraw mięsnych i rybnych, sałat, marynat i t. p.
Absolutna gwarancya przeciw wprowadzeniu do żołądka i krwi szkodliwych 
bakteryi. Przybory te są niezbędne w każdym domu. Ten niezwykle użyteczny 
wynalazek w bardzo krótkim czasie uzyskał ogromne powodzenie w Niemczech, 
Austryi, Szwajcaryi, Belgii i innych państwach. Za te przyrządy i za konser­
wowanie z ich pumocą potrawy na wystawach gospodarstwa wiejskiego i do­
mowego, gastronomii i sztuki kulinarnej, hygieny i t. p. wydano w jednym 
tylko 1905-ym roku więcej, aniżeli 30 wyższych nagród i honorowych dyplo­
mów. Używanie w gospodarstwie domowem wysoce nieskomplikowane, _ świe­
żość potraw przez całe miesiące zostaje zabezpieczoną bez dodawania jakich­
kolwiek substancyi chemicznych. Niewielki wydatek na nabycie przyrządu w 

krótkim czasie zwraca się. a następnie wynagradza się wielką ekonomią. 
Osoby zainteresowane raczą zgłosić się dla zaznajomienia się do pierwszego 

centralnego magazynu wr Rosyi pod firmą

,POSTĘP W ODŻYWIANIU SIE“.
PP.

Kijów, W.-Wasilkowska Nr 39. 
zamiejscowym na pierwsze żądanie po przysłaniu 7 kop. marki 

łane szczegółowe opisy z rysunkami i cennik.
są wysy-

j

Centralny skład Towarzystwa Schaeffer i Budenberg

A75S Kijów, Kreszczatik Nr. 5.
Armatura do nary, wody i gazu, Manometry i Wakuu- 
metry, Termometry i Pyrumetry, Pompy wszelkiego ro­
dzaju, Tarany, HydropuUy, Sikawki i wszelkie przybory 
ogniowe, Zegary kontrolujące, Regulatory, Indykatory, 
Liczniki, Gwizdki parowe i Syreny, Tachometry, Dynamo- 

metry, Oliwiarki, Urządzenie głębokich studzien.^ U

Wskutek przeniesienia
W IELKA W YPRZEDAŻ

w szystkich towarów, znajdujących się w magazynie.

Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek
BRACIA KARL. Kreszczatik 44. A735

Polska Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

A. G. Pa!czewsxiego w Kijowie
egzyst. od 1892 r.

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
mama famycz*- artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik, 

z okazami farb gratis. Adres faoryki i głównego składu: P'ac Aleksandrowsui Nr 6 
dom własny. Tel. 2048. Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

IIITCE i I
jeśli obsadzić w piecach’ 

M U L T I P L I K A T O R  - 5  Medale Złote
Pat. GASSELSEDER, NIEMECZEK „  -  _  ,  _  ,

i k ł o b u k o w s k i . O G R Z E W A N I A
ogrzewa pokój w 30 m. do samej’ podłogi Oszczędza do 50°/o opału 

Piece żelazne multiplikatorowe
nie wydzielają swądu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu.

Biuro Techniczne Dr. W. P KŁOBUKOWSKI inż. chemik 
___________________Warszawa, Aleja Jerozolimska 71._____________ A603-10-2

Ostrzeżenie.
Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienni 

kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy­
trego manewru, że

kładą obcy lichy towar w nasze, lub tez w pudełka, 
do złudzenia do naszych podobne.

    Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności
na to nadużycie i uświadamiamy zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa­
trzona jest naszą firmą Mey & Edlich, Leipzig i naszą marką fa­
bryczną

(919

A584

Mey i Edlich 
Leipzig> P lagw itz.

Dli wszystkich dostępne

ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE
Damskie od rb. 8 kop. 50. Męzkie od rb. 12. Narzutki mary­

narskie, peleryny, rotundy i inne
Fabryka nieprzemakalnego ubrania

Dom Handl. B. M. i A. Wajsman
Skład w Kijowie, Kreszczatik Nr 9, tel. 1408.

Największy w Kijowie skład nieprzemakaln materyi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk.
W zory z Londynu i Berlina otrzymują się co

tydzień. A 6 2 3

Najstarsza w kraju fabryka

GAZOWYCH,
NAFTOWYCH.

SPIRYTUSOWYCH

silnie (motorów):

Więcej js.k 1,000.

silnie w ruchu.

Do gazu ssanego*
________________ RS?

Wyłączna reprezentacya dla K|jowa i przyległych gubernii

S T E F A N  W Ę G L I Ń S K I
Biuro Techniczne w Kijowie,

Prorezm Nr 3.

ś■

Katalogi i kosztorysy wysyłają się na żądanie.
A621-9-2

Fortepiany i Pianina

Fabryki „A . STROBI/* w Kijowie.
i drożej, wynajemSprzedaż w cenach: 375 do 500 rubli

od 10 rb.
Żylańska Na 27 Telefon Na 185. 7G7

Skład pomników labra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że­

laznych

s. r a o w m
lAI -Wasylkowska Nr 140

Wypłata za pomniki 
przyjmuje się na najdo­
godniejszych warunkach 
najmniejszemi raiami.

Dr. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skor., wener., syfil. i muczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5— 8.

(Panie od 12— 1). Prorezna Nr 5.
A639

Pokój do wynajęcia,
można z całem utrzymaniem. Pic 

szkińska Nr 12, m. 12.

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S Zwierzchow skiego

w Kijowie Kreszczatik Nr, 3, tel. 1531
w Londynie f
w Paryżu złoty medal.

RUDOLF MULLER 
Kijów, 

Żylańska Nr 24Wł?’ 'STST-..ijM

rPo

łóżka 
cami ze

za Konkurencyą’
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Mullera z matera 

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe Ogrodzenia 
kop. z kolcza­

stego stalo­
wego cyn- 

żeń kowegn
drutu

A694

Fabryka Kas Ogniotrwałych 
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen 

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

Żądajcie w szędzie

M ydła do bielizny
chemicznej i mydlarskiej fabryki ma­

gistra farmacji

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła jest bez konkurenci 
Oszczędność 30— 50% wobec innyol 

gatunków. A533-5C

Sprzedaż rożnych mebli używanych, sta 
roświeekich i nowych w rozmai tyci 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró­

wnież najtańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe 
czniki, lampy, bronzy, porceh, dywany, 
portyeryimnóstwoinnych rzeczy, należ 

eych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. Wasi! 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
P r z e d m i o t y  o k a z y jn e .

Dia pp. zamiejscowych bezpłatne 0[. 
kowanie. A7-i

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


